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Premier Cyrankiewicz w wygłoszonej 
w s~ im;~ deklaraci' •twierdzi! m inn.: 

„.W orędziu swoim powiedział Prezy· 
dent R·eczypospo!itej, że „<nimo ciężkich · 
prób nie zma!<Jła wewnętrzn<J, duchowa 
moc narndu, przeciwnie, wzro~la jeszcze" 

I t<Jk jest. Z tej r .ocy wyrosło zdecy­
<lowanie obozu polskiej demokracji, <Jby 
wyciągnąć wreszcie polski naród z łańcu­
cha kolejnycb, wiążących się ogniwami 
błę'dów politycznych, tragedii historycz-
11ych, które nazywały się· utratą niepod­
ległości. Aby z bezdroży wydobyć poi• 
ski naród na szlak postępu społecznego 

i na szlak konsekwentnej polityki za­
granicznej, któraby obroniła i umacnia. 
la niepodległość 

Rozpoczyna się okres zwiększonego 
spokoju wewnętrznego, tak niezbędnego 
warunku cdbudowy Polski 

Do twórczej, pozytywnej pracy przy 
budowie Polski wzywa Rząd wszystkich 
obyw<Jteli. 

Rząd wniesie w. krótkim· cz<Jsie projekt 
szerokiej amnestii (oklaski). Będzie t·o wi­
domym znakiem wciągnięcia wszystkich 
obywateli <la twórczej pracy, będzle to zna­
kiem przebaczenia tym, którzy będą chcieli 
włączyć się do twórczej pracy w nowym 
obecnym okresie„. 

W NUMERZE: 
* W rocznicę walki Schutzbundu. 
*' Dokoła problemu Niemiec. 
* Nasz konkurs nr. 7. 
* Spotkanie z Deptułą. 
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Poprostu 
sprawa ·Polski 

Idąc do wyborów w celu stworzenia nazajutrz po nich rządu koncepcji lu· 
dowładztwa w Polsce, zaciągnęliśmy PEWNE SZCZEGOLNE ZOBOWIĄZA· 
NIA WOBEC SPOŁECZEŃSTWA NA DZIS. Na linii realizacji tych zobo· 
wiązań leży PR.OJEl(T UST A WY O AMNESTII, który - jak wiemy - - rząd 
wniesie pod obrady Sejmu. Na tej samej linii leży POGŁĘ'.BlENIE I ROZ· 

SZER.ZENIE SWOBOD OBYWATELSKICH pop(zez prace konstytucyjne, po· 
przez coraz bliższy kontakt z szarym człowiekiem w Polsce, poprzez wspól­
ny z nim język, poprzez GRUNTOWANIE PRAWORZĄDNOSCI, poprzez 
skbilizację stosunków, poprzez wychowanie rozumnego, odpowiedzialnego 
l twórczego obywatela, poprzez stopniowe PODNOSZENIE STOPY żYCIO· 
WEJ szerokich mas, poprzez demokratyzację nauki I kultury, poprzez szcze• 
gólną dbałość o młode pokolenie. Na tej linii leży też walka O WZAJEMNE 

POSZANOWANIE OBYWATELI MIĘ'.DZY SOBĄ, bez względu na rasę, re· 
ligię, narodowość, pochodzenie, walka z hańbą antysemityzmu. Nie mówimy, 
:te tego „oczekujemy" od rządu. Ten rząd - nasz wspólny rząd - to prze· 
ciei właśnie rząd realizacji takiego programu. My, jako Sejm, pomoże.my 
mu w tym dziele poprzez rozważną wymianę zdań i doświadczeń, poprzez 
twórczą, syntetyzującą pracę ustawodawczą, poprzez wnikliwą kontrolę czuj· 
nego organu opinii publicznej. W naszym przekonaniu, w przekonaniu ZPPS., 
taka powinna być i taka bez wątpienia będzie rola tego Sejmu. Nie wątpimy 
też, że rząd będzie się w ten głos Sejmu pilnie wsłuchiwał, wybierając stąd 
wszystko, co mu w jego żmudnych i trudnych pracach codziennych będzie 

potrzebne. 
Dewizą wyborczą PPS było hasło: „Nie tylko głosujcie - przede wszyst­

kim pomyślcie rzetelnie - BUDUJCIE RAZEM Z NAMI". Przychylając się 

do oświadczenia rządowego i gwarantując naszym stanowiskiem twardość rzą· 
du, jego siłę i zwartość wewnętrzną jego zasadniczej koncepcji - zwracamy 
się równocześnie z Trybuny w tej Wysokiej Izbie do wszystkich w kraju, 
którzy - jak mówi nasza odezwa przedwyb<\fcza, - „WIER.Zr\ W PPS, 
w jej niespożytą siłę i hart, w jej wierność ludowi, W JEJ UMI­
ŁOWANIE SPR.AWY WOLNOSCI I SPR.AWIEDLIWOSCI spolecz· 
nej,.„ w dumne, ZAWSZE AKTUALNE I ZAWSZE NAM WSZYSTKIM 
DR.OGIE HASŁO„.: „NIEPODLEGLOSC I SOCJALIZM" - zwracamy się 
do nieh i wołamy: Budujmy razem z całym rządem, z całym obozem demo­
kracji ludowej Polskę silną, Polskę zamożną, Polskę rozumną, Polskę szczę· 
śliwą szczęściem jej obywateli; Polskę, która przestanie być „Chrystusem na­
rodów" i „Winkelriedem narodów", l „sumieniem świata", a będzie poprostu 
do_br4 sprawą ludu polskiego. · 

„My chcemy - mówił Ignacy Daszyński dnia 22 lutego 1919 roku w tej 
właśnie sali - Polski wolnej w związku wolnych ludów, będącej warsztatem 
olbrzymim, warsztatem pracy, ale pracy wolnej, uświadomionej.„ ku tej Pol· 
sce naród polski zmierza, a my z nim". 

To jest dobra sprawa ludu polskiego. O tę sprawę walczyliśmy; dla tej 
sprawy pracujemy. To jest sprawa PPS, to jest sprawa całego obozu demo­
kracji ludowej i sprawa rządu. To jest sprawa narodu polskiego. To jest po• 
prostu - sprawa Polski. 

(Z przemówienia sejmowego przewodnkzącego ZPPS - tow. J. Hochfelda). 
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Pof!!rha i życie 

Rosnące wpływy wois 
w Stanach Ziednoczon . 

Stany Zjednoczone są dziś mvcarstwem bardzo poważnie od­
działywującym na układ stosunków w świecie.. Przy omawianiu 
k:ildegu ważniejszego ptoblemu stanowisko tego kraju musi być 
uwzględniane, jeżeli pragnie s~ posiadać obraz słosWJkowo 
pr1e jrzysty. 

Zwrócimy dziś uwagę Czytelników na charllterystyczne zja· 
wisko, związa·ne z wewnętrzną sytuacją USA, które jednocześnie 
żywo obchodzi inne narody. Chodzi mianowicie n sprawę niezwy-
1-;·· ~rro nasilenia wpływów kół wojskowych na politykę amerybiJ. 
ską. Szczególnie godną zastanowienia jest duża liczba wyiszycb 
oficerów na kierowniczych stanowiskach. Nominacja gen. Mar­
shalla na stanowisko ministra spraw zagranicznych stanowl do· 
pełnienie tego stanu rzeczy. • 

Oto przykłady: Admirał Loachi pozostaje nadal szefem szta­
bu Prezydenta, jako jego najpowainiejszy dorada w sprawach 
po6tyki zagranicznej. Gen. Mildring jest zastł!Ką sekretarza 
stanu do spraw okupacyjnych. Gen. Smith - ambasadorem 
w Moskwie. wiceUmirał Kirk - ambasadorem w Belgii, gen. 
Hulson - posłem w Południowej Afryce. Japonią rządzi gen. 
Mac ArtbUT, w Niemczech ~ gen. Clay, a w Austm gen. Clark. 

Działalność tych genen1ów staje się coraz bardziej dyp]oma­
tyczna i administracyjna. Udział wojskowych amerykańskich 
w mającej się odbyć w marcu konferencji moskiewskiej doj(hie 
do punktu szczytowego. Obok bowiem Marshalla przybędą -
gen. Clay, Clark ł Smith. 

Tego rodzaju sytuacja jest w prasie amerykańsłciej przyay· 
ną wielu dyslrusj~ które wzmogły się w związku z ewentuałnymi 
l<aodydaturami gen. Eisenhovera I Marshalla na stanowisko pre­
zydenta. Taki obrót spraw wywołal nastroje, które jedno z pism 
amerykańskich nazywa „dawnymi obawami p~d rządaml vroj-
ska i floty". • 

Objaw masowego napływu wojsk.owych do administracji pań­
stwowej jest bardzo dlarakterystycmy dla cWsiejszych nastrojów 
milionerów amerykańsklc.b. pragną.cych za. wszelką cene utrzymaf 
ustrój kapitalistyczny. .Wzrastające z teg11 powdu nier.adowo11!nie 
wśród społeczeństwa 3metykańskiegn musi w rezultacie doprowa­
dzić do walki, która ulegnie napewno msileniu w okresie wybo­
rów nowee-n orezydent„ ł!SA. 

Social" sta na aele Republikań· 
skieg rządu iSzP ń iego 

Wszystkie hiszpa11skle partie demokratyczne posiadają swoich 
pn:edsławkiełi na emlgracj, tworących n:~ republikański, po­
dejmu,Kcy walkt z dyktałurit faszystowskł gen. Franco. 

Ostatnlo miaJ mieji<'e kryzys gabinetowy - 20 r.z;Ju na slm· 
tek róinic w poglądach odnośnie sposobów „; owadzenl~ w21~~i. 

Prezydent Republllcaósktej Hiszpanii - Barrio powienył mis~ 
t'lllorzeoia nowego rądu sel..Tełarzowi hiszpańskiej partii socj1łi· 
stycznej. Uopisowi. Poprzednie wysiłki w kierunlru sfonnowa­
nia rządu, pod~te przez Sardę, nie powioflły się. Socjalista 
Llopis poparł koncepcje rządu o ogrankzonych podstawach, wy· 
chodząc .ze słusznego zaloi:enia, że teę-0 rodzaju reprezentacja 
doprowadzi mijs'ZYhciej do osiągn~ia .iednomyślnośd I spraw• 
ności w działaniu, k:tóra jest niezbędna do prowadzenia walki. · 
W momencie gdy oddajemy nwnec do druku Uopis podał do wia­
domości ustalony jui skład nowego rządu. 

Na nowym etapie 
Na przes!r.zem dwu lat niepodległego bytu przeżywamy d.zi! 

nowy etap naszych dziejów. Takle twierdzenie usprawied1iwia 
fakt stabilizacji naszych wład;; państwowych z Sejmem, Prezy­
dentem i Rządem na ~le. Ws-cystko zatyrn, co było formalnie 
tymczasowe, zastąpione zostało aktami, wspartymi o.a prawie oi­
sanym i n.a woli obywateli kraju. 

Jeżeli mówimy „et.ap", to nie znaczy to jedooc.ześnie, ie 
upominamy o uajblii:s.zej przeszłości, że zrywamy nic ~glośei 
historyc-mej. iapoczątlmwaną pne'E PKWN i R~ Jeclno§cl Na­
rooowe j. Ale zdajemy sobie jednocześnie sprawę, że na tym 
ebi;pie dziejów czekaj~ nas nowe zadallia. 

Sciślej zoslaly one sformułowane przez premiera naszego ną· 
du„ tow. Józefa Cyrankiewicza w expose, wyglosz<mym w Sej· 
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mie. Mówiąc o przeszłości tow. Premier powiedział : „Pierwsz~ 
mo1ą zasadą jest nic nie uronić i nic nie rntracić z doty~lic~ 
wego dorobku polskiej demokraCJi W każdej dziedrio:e życia· 
iść naprzód i wytwarzać coraz b11r<lz.iej korzystne warunki dJa 
~onsolidacji i 1'.Jedno::zenia wszysthic.!J twórczych sił n~ "Odu na 
płaszczyźnie progr.arnu pO'lskiej demokra.t:ji. 

W polityt'e zagranicznej Riąd będzie dążył do ugruntowania 
gram~. do iiodlrzymania ~ojus!ów ze wszystkimi narod<ilTll rr.u­
łującymt pokóJ, a w sz .:z,•,.,ó1.ouści e Związkiem Radzieckim. 
Wytrwale dążyć będziemy - mówił low. Premier - d0 dalszego 
zbliżen ia z Czechosłowacją i do dalszego pogłębiania przyjazne· 
go współdziałania z Francją. Pragniemy serdecmyclt st05unków 
z naro<lem amerykańskim l ur~u!ow~nia aiei:alatwionr ~i:t"aW 
z W. Brytani~ . 

Szczególną troską Rządu jest podniesienie poziomu w i(l a1u. 
Di.a!ego koosekwentna realizacja planu odbudowy g-0spod.a.r~zej 
ma właśnie na celu zwiększeme spożycia artykułów pierwszej po­
trzeby. Jako naczelne swoje zadanie Rząd będzie traktował wal· 
kę z niebezpieczeństwem inflancji, aby zachować równowagę go· 
spodarczą i finansową. W krótkim cuisie Rząd stanie przed Sej­
mem z projektt-m bu<lżeta i planem iowestycy jnym. 

W polityce społecznej rząd będzie krocryt nadal pÓ linii wysu­
wania robotników na kierownicze stanowiska w aparacie prodok· 
cy jnym. W dziedzinie opieki spolec.znej - będzie d~żył do po.o 
lepszenia bytu i zaopatrzenia emerytów, inwalidów, wdów i sierot. 

Trudności stojące przed Rzą~m są duże. Ta~ ~ufo i ueią­
żli\ye - jak ż~cie polskie w dwa lata po niszczącej wojnie. 
k~ra ~a nas nre była burzą, dochodzącą z oddali, lecz ogniem; 
klory mszczył nasz~ dorny i dobytek, kaźnią bezlitosnej okupacji. 

Ri;ąd prngnie - J>?Wiedz~a! w zakończenin swego expose tow; 
Premier - rozpocząc okres zwiększonego spokoju wewnętrzne· 
go, tak bardzo niezbędnego przy wzmocnieniu tempa odbudowy. 
Pokój bowiem wewnęl:rz1 / pozwoU na ugruntowanie I pogłębie· 
nie praworządności. J dlatego Rząd wniesie w krótkim czasie 
projekt ~zero~j amnestii. Będzie to akt wciągnięcia wszystkich 
<>bywateli do twórczej pracy i przebaczenia tym, którzy będą 
chciełi włączyć się d<> normalnego życia. 
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DOKOŁA PROBLEMU NIEMIEC w prasie radzieckiej interpretowa. 
Sprawa Niemiec jest w chwili obecnej 

1 
ne są w l~ndyńskich kolach dyplo-

sednem z.aiater'"5owania opinii całego świa- . malycznycb jako posumęc1e zmjerzaiące 
· do zacieśnienia sojuszu brytyjsko-ra· 

ta. Poszczególne wypowiedzi prasy rzuca­

ją nie tylko wiele światla na poglądy re-

prezentowanych przez nie odłamów spo­

łeczeństwa a!e również na specyficzną 

hierarchię problemów metod likwidacji 

germańskiego niebezpieczeństwa. 

Szwajcarski „Die Tag" ogtasz.a na 

przykład cie!rnwy wywiad z prezy<lentem 

Francji: 

„W 'nteresie pokoju-mówi prezydent-

a wi~ i narodu niemieckiego - nie można 

' dzieckiego. 

merykańska Izba Reprezelltantów 
przy jęła zgłoszoną poprawkę d.Q 
Konstytucji Stanów Zjednoczonych. 

poslanawiającą, iż Prezydent U. S. A. 
może powstawać na swoim stanowisku 
tylko puez dwie. kadencje. Poprawka 
zostarue przekazana Senatowi du roz-

~ patrzenia. 

A 
ngielske koła polityczne om:nvia. 
ją szczegóły planów rozwiąz'1nia 

przyszlości Niemiec. Wielka Bry-pozw .ić państwo·.vości niemieckiej, na 

odbudowę jej scentra!i%0wanego i Silnego 

l 
tania dąży do upańsfwowienia przemy­
słu na obszarze Ruhry na rzecz niemiec­

gospot\arczo organizmu". 
kiego rządu centralnego i pozostawienia 

Dlatego też A.urial dom.aga się przepro 
Niemcom maximum odpowjedzialności i 

wadzenia .;1 untownej denazifi.kacji i dlu- , maximum korzyści. 
gotrwałej o\""Dpacji. we>)skowej: 

„M~dzynarotlowe siły zbrojne, powinny c li.iny są widownią krwawych walk 

zainstalować się - na pobrzeżu RelTtl ery pomiędzy od~ziała~i rządu. central-
. , • nego, a woiskanu komumstyczay-

tei w innych okreslonyc.b przez allantow l mi _ po nieudanych wysiłkach pojedna-

pw.nktadt'. nia zwaśnionych stron. 

.,M1 socjaiśd - "wi dalej prezydcot 

- demagamy sit wywłaszczenia c:~ikie­
gu pnemysłu I umiędxymrodowienia Za· 

głębia. Ruhry celem zapo1'1eienia temu, by 

rejon ten stał~ ponownłe arsenałem w1>­

jeooym Rzeszy". 

I(eooetlJ Lindsay - znany pubficysta 

dngie!ski - zamieszcza na lamach Man­

chester Guardian artykuf, w którym jako 

zagadnienie kluczowe w problemie nie­

mieclrim uważa reedukację. 

Wiliam Atwood natomiast w „New-York 

Herald Tribune" zwraca uwagę na Iriebez. 

pieczeństwo wzrostu szowinizmu wśród 

Niemców pewnego rodzaju ni.ln1izm, 

który jest oo.st~pstwem poniesionej klęski 

militarnej. 

Artykuł swój kończy uwag : 

"Amerykanie powinni poZ1.1mieć, ie le­

piej jest zlikwidować nacjonarrzm ten 

w momencie jeg'o narodzin, niż zadanie to 

zosta ić. pr:iys7.lym pokoleniom". 

Przytoczone głosy prasy zagranicznej 

rzucają zaledwie słabe światło na problem 

aiemiecki, stanowiąc jedynie fragmenhr­

ryczne 'ego naświełlenfe. W przeciwień­

stwie do fego - stanowisko Po[ski i in­

nych państw słowiańskich jest jasne i nie· 

dwuznaczne. 

W. P. 

D 
ziea:nik „Daily Herald" pisze, ii 
dobrze się składa, ie ambasador 
brytyjsld w Warszawie będzie 

przeniesiony na inne stanowisko. Wysu-­
nięte przeciwko niemu zastrzeżenia czy­

ni~ zmian~ n.a tej placówce b. pożądani!-

F 
rancusk.a !lada Ministrów rozpa. 
icywala wniosek partii socjali­

stycznej i komunistycznej o upań-

slwowieniu największych 

wych „Campanie General 

linii okręto­

Transatlanti-

que" i „Messageries Martimes", oraz o 

poddaniu reszty towarzystw okręlowycil 

kootroli ~twowej. 

M 
emom.ndum francuskie, 
konferencji zastępców 

spraw za,,crranicznycb w 

zJ.oione 
ministrów 
Londynie., 

w sprawie przyszłości Niemiec żąda 

umiędzyoarodowienja zagłębia 1(uhry i 

zawiera dokładne propozycje administra­

cji przemysłu węglowego i .stalo<v>i:,ro 

przez najbardziej zainteresowane na-ody 

zjednoczone. W obawie, aby zagłębie 

Rubry nie stało się w preyszłoścl zbrll. 

jownią i aby zapobiec rozwojowi r1 ze­

mysłu niemieclriego, F~ncja żąda rozto· 

czenia ścisłej kontroH mi~zyrrarodowej. 

Francja jest zdania. iż Luksem!:Jurg. 

Czechosl<>wa<:ja i Polska są w sta.Ue p<>-

kryć całe zapolrzebowarue Lu.. vl:"J ·Ja 
stal i że przemysł stalowy należy Clb U· 

dować w państwach miluiący•:h pokaj, a 
nie centralizować go w Niemaeel.L ~ta­

aowisko lo przeciwstawia się ;i,1gl~dorn 

anglosaskim. 

a terenie Grecji działa Konu~ ;a 

Sledcza z ramienia O. N. Z. lla 
zbadania politycznej sytuacji kra-

ju. Jednocześnie odbywają się w Gre..:ji -
manifestacje publiczne, pod hasłem: 

„Precz z Anglikami", i „Dosyć krwi". 

brady toczące sii w lonie .Komi· 
!etu, wyłcniooego przez Radę Bez· 
p1eczeństwa O. N. Z. nie dopro· 

waozaJą do ustalenia wspólnego wniosku 
w sprawie rozbrojenia. Zachodzi różnica 

pomiędzy stanowiskiem Związku Radzie­
ckiego i U. S. A. odnośnie kolejności 

ustalenia systemu bezpieczeństwa i prze­
prowadze1h rozbrojenia. l(ompromjsowy 
wniosek Francji nie został przyjęty. Wo. 
bel' wykazania jednak dobrej woli ze 
strony wszystkich delegatów panuje w 
kolach politycznych O. N. Z. optymisty­
czny nastrój co do przyszłego poroztr· 
mienia. 

P 
odCLC1s debat w Izbie Gmin min • 
kolonii Johnes oświadczył, iż wy• 
soki ł(om.isan Pa.Iestyny ma zade-· 

cydować w porozumieniu z władzami 

wojskowymi o sposobach opanowania 
sytuacjL 

P 
owlórna kandydatura prez. Tru..: 
mana została zgłoszona przez prze• 
wod.nlczącego partii demokralycz:-

nej, min. Hannegan. 

R 
ząd vietnamski Zd pośrednictwem 

swego delegata w Paryżu ogłosił 

komunikat, w którym oznajmia, iż 

gotów jest natychmiast zaprzestd~ d.1,1a• 
łań wojennych i przystąpić do pertra'da• 
cji na podstawie porozumienia francusim• 
vietnamskiego z dnia 5 marca 194& :-, 
Rząd vietnarnski wyrazi1 przekonat:Je. iż 

- jego naród uzyska niepodległość l osią• 

gnie zjednoczenie terytorialne w r.amach 
imperium francuskiego. 

W 
senacie U. S. A„ w dyskusJj nad 

przemówieniem na temat amery· 
Irańskiej polityki zagranicroej -

senator Pepper z Florydy poddał .istrej 
krytyce stanowisko Vandenberga i Dul· 
łesa, zmierzające do odbudowy silnych 
Niemiec. Z Przemówienia Fostera Dul-' 
lesa wynika, iż pragnie on stworzyć s 
Zagłębia . Ruhry ośrodek gospodarczy 
Europy. Przyponńna to Chamberleinow• 
ską koncepcję „równowagi sil", która 
doprowadztła do Monachium. 

K. - z. 
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Jeszcze raz •. 

o u ławach, me lach i „volksdeutschach" 
W poprzednim nume1 ze „Pobudki" po­

slawiliśmy sprawę jasno i zdc~ydcwanie. 

PJwiedzieliśmy wyraźnie: „PPS stoi na 
st1 aży wł~ściwe3, słu~zne j interpretacji 
ustaw '„. 

\V[( PP3 Łódź zwrócił się z petyC)ą do 
OUL o i;odjęcie przezeń i-.1 oków l\oniecz­
ny:h .dla przeprowadzen:a nowelizacji de­
kretu o regulacji slosunków majątkowych 
osób, klóre w czasie wojny dopuściły się 

odstępstwa od narodcwośc:. 

W myśl tej petycji - pisaliśmy - po­
dyktowanej (reską i dbałością o pelną 

sprawiedliwość - w nowe'i do ustawy u­
stalić trze!::a dokładnie - co uważa się za 
zwraca!ne i postanowić, ŻL zwrot ma być 
do~cnywany w trybie postępowania dowo­
dowego, po uprzednim ustaleniu, czy wla 
snosc rehabilitowanego „ vo!ksdeu tscha" 
była · jego własnością, póki byt Polakiem": .. 

Byliśmy zdania, że jest naszym obo· 

wiązkiem wystąpić w obonie p1 aw ludno­
ści polskiej, krzywdzonej częstokroć na 
skutek istnieją~ych niejasności odnośnie 

interpretacji ustaw. Nie wątpiliśmy ani na 
chwilę, że postulaty wysunięte przez Wo­
jewódzki Komitet PPS będą wzięle pod 
uwar;~. Każdy bowiem logicznie myś!<JCY 
człowiek musi tym postulatom rację przy­
znać. Liczyliśmy się z lym, że Okręgo· 

wy Urząd Likwida:y jny wspomnianą pe· 
tycją odrazu się zajmie i wystąpi z kon­
kretnymi projektami nowe.lizacji ustawy o 
zwrocie majątków - do odnośnego mini­
stersl wa. 

Jest nam niezmiernie milo już dzisiaj 
móc się podzielić z Czytelnikami naszymi 
wiadomościami, że oczekiwania nasze i 
przewidywania nasze byly słuszne. OUL 
podjął inicjatywg Wojew.>dzkiego Komite­
tu, która znajduje się już w stadium re· 
alizacji . 

StanovJisko Okregowego Urz~du Li~widacyjnego 
9la '.)UL jasnym się słało, że pismo 

Polskiej Partii Socjalistycznej w Łodzi 3est 
odbiciem istotnie panujących w spolL'L'Zeń­
stwie nastrojów: Przywra~anie mienia re­
habilitowanym „ volksdeutschom" na mocy 
wyroku sądowego - wy\\'.oływalo 1oz­
goryczenie wśród społeczeństwa pol­
skiego, które komentować może ten 
fakt jako premiowanie łych obywateli 
polskich, którzy w czasie okupacji do­
puścili się zdrady narodu polskiego. 

OUL - jak nas informują miarodajne 
czynniki - jest rówoież zdania, że taki 
stan rzeczy nie tylko oburza poczucie mo-

ralne społecze!lsl wa, lecz jeszcze z reguły 
godzi w interesy gospodarcze ludności poi· 
skiej. Jedynymi bowiem po.>iadaczami ru­
chomości 'f>o „volksdeulscha~h' 'są właśnie 
Polacy, pozbawieni na skufek wojny naj­
, iezbędniejszych przedmiotów codziennego 
użytku, których z kolei muszą się wyzby­
wać na rzecz zrehabilitowanych odstępców. 
Wychodząc słusznie z lego założenia -
OUL łódzki podziela poglądy społeczeń· 
stwa polskiego wyrażone w petycji WI<. 
PPS. W związku z tym OUL zwrócił się 

do Głównego Urzędu Likwidacyjnego w 
Łodzi z konkrPlnymi wnioskami. 

Chodzi o sprawiedliv;ość 
OUL prop::nu1e o<Jr,0::1,ie pn~pis'>w o 

„nakaza!lie zwolnienia m~ ·~tku ;p)J za­
jęda, dozoru i zarząd'.l" - taką in; ·rpre· 
tację us lawy, która ograniczałaby to zwol­
nienie tylko do mienia posiadanego przez 
zrehi!bililowanego p;zed ,J :' 1ęcie · n „ vo!k~ · 

listy, a w razie niemożności udowodnie­
nia te;:-o terminu - do m;n ia po~ adJner;o 
w dniu wybuchu wojny. 

Stanowisko laki~ nie jest „kruczkiem 
prawnym", ani nie zmierza do wywfasz­
czenia skoro tylko znajdŻie się jakikolwiek 
powód. Stanowisko to - naszym zda­
niem - zabezpieczałoby jedynie wykona· 
nie wyroku sądowego w przedmiocie reha­
bilitacji, jak również interesy osoby reha· 
bilitowanej. Bezspornie uczciwie zdobyta 
własność byłaby każdemu rehabilitowane­
mu zwrócona, a z drugiej strony taka in· 
terpresacja przepisów uniemożliw'łrJaby re-
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habilitowanym „volksdeutschom" odzys­
kiwanie mienia us;ągniętego nieprawnie 
w czasie okupacji dzięki uprzywilejowa­

j pozycji członka . niemieckiej grupy 
narodowej. Stanowisko to jest wykład· 
nikiem pojęcia sprawiedliwości. 

J „k wyglądałnb:v 
to w praktyce? 

Osoba rehabilitowana musiałaby przed 
odnośnym UrLędem Likwidacyjnym udo· 
wodnić, że mienie o wydanie którego 
zwraca się do urzędu, stanowiło jej 
własność, lub przynajmniej było w jej po· 
siadaniu przed przy jęciem „volkslisty". 
Rzecz jasna, że musiałaby przedłożyć do· 
wody, których wiarogodność nie mogłaby 
być kwestionowana. Obowiązkiem więc 

każdego urzędu byłoby dość rygorystycz­
ne podejście do sprawy. Bez dowodów 

o stuprocentowej wiarogodności - urzę-. 

dy mienia ty nie zwracały. Rygor laki 
jesl konieczny, gdyż trudno byłoby na 
dalszą metę przy jąć interprelaC)ę, że ca!~ 
mienie ~osiadam! przez „volksdeutscha" 
w chwili aresztowania lub wyleczenia spra· 
wy rehabilitacyjn~} należało do niego. Dla­
czego nie 'Tlialby on posiadać w tym mo­
mencie ruc 11omości, jeśli nie zagrabionych 
I nie drzymanych z laski okupanta - to 
cohajmniej opuszczonych lub ponie­
miec!\ich, pozostawionych w drodze zna­
jomości przez Niemców, którzy uciekli 
pod naporem ofensywy do Rzeszy~ 

D~aczego mają być lepsi? 
Ustaw~j:.wstwo polski~ przewiduje _.. 

jeś!i chodzi o zagadnienie tzw. mienia 
opuszczonego - że każdy obywatel poi• 
ski musi bezsprzecznie udowodnić w peł­

ni swoj~ prawo własności co do mienia 
pozostającego pod zarządem władz likwi­
dacyjnych. W rozgardiaszu wojennym ta­
kiego postawienia sprawy wymagała .rze­
czywistość. Ludzie osiedlali się w nowych 
siedzibach, ogołoceni ze wszystkiego 
i z natury rzeczy to, co było bezpańskie -4 

przejmowali. Po pewnym czasie nierzadko 
się zdarzało, - do tych samych siedzib 
przychodzili z niewoli, obozó1v jenieckich. 
z pracy przymusowej ludzie przez oku­
panta wywiezieni i pozbawieni majątku. 

Raptem dwie różne osoby prawne trakto• 
waly ewentualnie i siedzibę sarną i mie­
nie ruchome jako swoją własność. Często 
było trudno istotnie właścicielowi udo· 
wodnić prawo swej własności - a jednak 
musiał to uczynić, jeśli mienie swe miał 
faktycznie odzyskać. 

Jeżeli więc prześladowanemu narodowi 
polskiemu rzeczywistość narzuciła !akia 
wymagania prawne z konieczności, to dla­
czegóżby nie zastosować tego trybu postę­
powania odnośnie tych, którzy pod wię· 

ks~ym lub mniejszym przymusem dla ra­
towania niekiedy tylko właśnie majętności 
dopuścili się odstępswa narodowego? 

Oczywiście koniecznym jest, aby i sądy 
zapoznały si~ dokładnie w razie noweli­
zacji ustawy z inlencjami władz likwida­
cyjnych - gdyż tylko koordynacja tych 
dwóch zynników może doprowadzić do 
tego, abv ważka ta kwesfia została zała· 

twiona raz na zawsze w ta ki sposób, jaki 
jest konieczny z punktu 1vidzenia sprawie· 
dliwości i interesu społecznego. 

Mamy nadzieję, że przez podjęcie ini· 
cjatywy WK PPS - OUL i jego władze 
zwierzchnie przyczynią się do rychlej re~ 

alizacji naszych postulatów. 

Jawicz. 



Z ~ierciadlo tqqodnia 
Jc>1..:~„1y zawsze zwolennilrnmi szcze· 

rości. Szcierość bowiem jest gwarantem 
wzajemnego zrozumienia się zarówno w 
miłości, jak i w polityce .•. 

Tym niemniej i szczerość bywa nie­
Jdedy stanem psychicznym bardzo kło­

potliwym dla tej lub innej strony, punie· 
waż wyklucza możliwość t. zw. demen• 
ti... 

„Gwiazda Polarna" - jedno z naj· 
poczytniejszych pism periodycznych ame· 
rykańskiej Polonii - pozwoliła sobie 
ostatnio właśnie na bardzo szczerą em•n· 
cjację, którą, przypuszczamy - jui dziś 
lub kiedyś w przyszłości pragnęłaby 

może odwołać. Będzie to w takim wypad­
ku połączone z nielada trudnościami... 

Omawiając ostatnie wydarzenia - na 
wiązuje „Gwiazda Polarna" do wyborów 
w Polsce, przyznając, że w pewny,:h 
kolach Polonii Amerykańskiej miano na­
dzieję, iż wybory te staną się pow•irłem 

upragnionego wybuchu trzeciej wojny 
światowej. I - proszę popatrzeć - !al< 
się nie stało! ... 

Smutne rozczarowanie - i rozbraja· 
jąca szczerość„. Aż chwyta za g'.irdlo!... 

MARSZ, MARSZ Z ZIEMI WŁOSKIEJ... 
NA MALAJE! 

Pokolenia cale śpiewały z entuzjaz-
mem hymn, którego jedna ze zwrotek 

mówi o marszu z z;emi wio:.kiej do Pol· 
ski, hymn, z · którego melodią na ustach 
poprzez stillecia szli bojownicy naj~więt· 

szej, polskiej sprawy„. Hymn ten śpie· 

\vamy po dzień dzisiejszy i śpiewają go 
inni Polacy, rozproszeni jeszcze po świe· 

cie.„ 
SjJiewają go także ci Polacy, którzy 

znajdują się dziś jeszcze, w dwa łdla po 
wojnie we Włoszech - nie mllgąc jalws 
znaleźć tej drogi powrotnej Dąhrow.>.<le• 
go.„ Hymn stał się dla nich jakąś śpiew• 

ką turystyczną. W takt jego melodii pa· 
kują plecaki. Czeka ich bowiem wiet~a 

podróż. Wielka - lecz nle~tety Inna •1iż 

ta, która wiedzie istotnie z wloskie j ::.ie· 
mi w ojczyste progi: czeka ich pnrl•·óż 

na Archipelag Malajski... 
Dużo tragedii zawiera w sobie to ze· 

stawienie. Wielu stamtąd dawno zrozu• 
miał!), na jakie bezdroża pcha ich awan· 
turnktwo polityczne kondotierów. Wielu 
wróciło. Dzisiaj pracują - a kraj czci 
w nich nieśmiertelnych bohaterów Monte 
Casino. 

Inni jeszcze tego nie mogą zrozu­
mieć. śpiewają o Polsce - uciekając od 
niej coraz clnlej. Jadą na Malaje! Oby 
nie zrozumieli, gdy będzie już za późno. 
Wtedy na dźwięk Hymnu przypomnieć 

im się będzie musiał ich wielki" błąd. 

I będą wyli z tęsknoty, umierając kiedyś 

na Malajach ... Za czy ją sprawę?„. 

Ren~gat sceny polskiej - Bogusław Samborski za 
wspołpracę z okupantem pozbawiony przez ZASP 
prrw członkowskich - musiał opuścić teatr w Rio 

de Janeiro z tych samych względów. 

PANI THOMPSON MA PRETENSJE.. 

Jedna z publicystek ameryka11skich 
ma pretensje do sygnatariuszy umów w 
Jałcie i Poczdamie, a ściślej - d<> swo· 
ich własnych ziomków o... aprobatę pa. 
stanowień, że wybory w Polsce powtn· 
ny się odbyć t,ak wcześnie, jak tylko sto• 
sunki wewnętrzne w Polsce na to poz• 
wolą. Dzięki tym postanowieniom wybo· 
ry się odbyły. A tego pani Thompson 
11ie może przeboleć.„ 

Czy wiecie dlaczego? 
Dlatego, że wybory wzmm:niły rządy 

w Warszawie, a ludzie z Warsz.awy •• ~ 
„żywią wielki gniew wobec Niemie~.„" 

Trzeba było w Polsce - jak z lego 
wynika - powierzyć rządy czynnikom 
proniemieckim. Takie rządy podobałyby 

się pani Thompson, która twierdzi, że z 
traktatem dla Niemiec nie należy '1ę 

spieszyć, bo można narazić biednych 
Niemców na krzywdę„. 

Lepiej - uważa pani Thompson -
byłoby odłożyć tę sprawę, aż „uspoko• 
ją się umysły" w zainteresowanych tral<• 
tatem krajach, a przede wszystkh1 • w 
Polsce ... 

„Mogę stwierdzić - czytamy w arty• 
kule pani Thompson („New York Post") 
- że najwyżsi dostojnicy ameryka115ty 
I brytyjscy w Niemczech życzyliby so• 
bie bardzo gorąco, ąby obecnie nie bylo 
konferencji w Moskwie. Jeśli musi do 
niej dojść, wydaje się, że Amerykanie 
winni przygotować się spokojnie do moż· 
liwości jej niepowodzenia" .„ 

Dobrze, że Stany Zjednoczone posia• 
dają polityków umiejących trzeźwiej pa­
trzeć w przeszłość i w przy;;zlo~t. Do• 
brze, że pani Thompson nie b~dzie re• 
prezentowała USA na Konferencji, l' mo• 
że sobie najwyżej pozostać ni:>miccką 

orędowniczką, z której wynurzeń śmiać 

się będzie każdy log-icznie myślącv .\· 
rrierykanin i kiwać głową każda amr.ry· 

ka:'iska matka, która str.1ciła synów 
swych na wojńie z „biednymi Niemcami"; 

REKLAMA TO POTt;;:GA. 

Każda szanująca się firma nie szczę· 

dzi pieniędzy na propagandę i rozumną 

reklamę, która przysparza jej zwolenni· 
ków i konsumentów. Stąd we wszy~t· 

kich pismach na całym świecie istnieją 

specjalne działy ogłoszeniowe. 

że jednak nie każda reklamująca się 

firma, posiadająca pierliądze, jest istoh:e 
szanuj1cą się i godną szacunku - świad• 

czy najlepiej taki fakt: Kongres Polonii 
Amerykaf1skiej w Detroit zami~~zczal w 
okresie powyborczym w Polsce Pt.1\ Tf)IE 
OGŁOSZENIA w tamtejszej' prasii>. W 
ogloszenia<;h tych, drukowanych na wa• 
runkach handlowych - atakowano po!• 
slde wybory. Naprawdę godny cel dla 
„szanującej się" firmy„. 
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(Z KSll\ŻKl ST. MACKIEWICZA {CATA} 

„O JEDENASTEJ - POWIADA AKTO~ 
- SZTUKA JEST SKO~CZONA") 

lekcia historii 
Kwesha Ausfrii o<legrala wielką rolę 

w okresie, który 111ofoa nazwać hitlerow­
skim ze wzgtędu na cen!ra!mz figt1rę tego 
okresu. Austria była wtedy osią, dokoła 

której o!nódfy się naJważaiejsze wyda· 
rzenia dziejowe. Uklad ausfro-nfomiecld 
z dn. łl fipca 1936 r. stanowi tutaj datę 
kraw{'dzfową. 

Polityka karclynala Rfchetieu triumfowa­
ła w dwa lata po jego śmierci w 1648 r. 
w traktacie westfalskim, który L1Sta!i1 raz.­
bicie Niemiec. W len sposób N"remcy 
przestały być straszne dla sąsiadów. 

W w. XfX i XX nastąpiło z}eóoocz.eni~ 

Niemiec w kilku etapach. Parlament we 
Frankfurcie w ?848 r. wywiesił cz.a.rna­
czerwono :t.fote barwy jWności r.llemieckiej. 
Był to etap z.jednoczenia pod baslarni de­
mokracji; zakończ.ył się niepowod.J.eniem.. 
Etap drugi, bismarckowski.,. stworzy[ ce­
sarstwo niemieckie. obejmujące wsz.ys:l· 
kie 2.iemiil niemieckie prócz Austrii. Za 
etap trzeci rn11Simy uważ.ać traktat wer­
salski dn.. 2& czerwca 1919 r. zawarty. 
Traktat wersalski jedynie pogłębił zjedno­
czenie Niemiec,. rozbijając me Niemcy, 
lecz ich sąsiada, Austro-Węgry, wy­
odrębniając ma1ą i niewystarczalną_ gospo­
darcw niemiecką Austrię. Za czwarty 
etap w jednoczeniu Niemiec uważać na­
leży Hitlera i połitjkę hitlerowską. 

Miłośt p„ Cała 
do Habsburg4w 

Wewnątrz Austrii zarysowują się trzy 
kierllllki: l) narodowo-socjalliitycz.ny chce 
przyłączenia; 2) socjalistyczny, z.asa<laiczo 
takie dąży do pol.\cz.ellia, \ecz pragnie 
przeciekać Hitlera; wreszcie 3} katolieko­
a ustriacki broni samodzielności Austrii. 
Ale nawet i te.n ltz.eci kierunek posiada 
duż.e sympatie. dla ideałów ogólnooie­

mietlic.h. tak:, ie wlaściwie d~ OIJOlU 

przeciwk1> Anschlussowi byli tylko Legity­
~,1iści. Z punktu widzenia po;ityki antynie­
mieckiej, błędem m cle darowania był opór, 
który różne państwa z różnych przyczyn 
stawialy restauracji Habsbargów. Jedyrne 
zawczasu dokona'l!a restanrac ja Habsfmr· 
gów mogła być poważnym czynnflriem 
przeciwko AnschfussowL Ale tej restaura· 
cji nie chcial Mussolirri, protes!owafa prze· 
ciwko niej Jugosławia, gwałtownie wystę· 
pował przeciwko niej Benes:r.. Francuzi sa­
mej idei restaurac.[i Habsburgów pocichu 
sprzyjali, locz gfośno się.. do niej nie 
przyznawali ze względu na swoje przyja­
cie!skie st.oounki z Marą Ententą, 

„l(ATOUCK'" DOLLFUSS - MORDER­
CA. SOCJALISTÓW AUSTRIACKfCH 
Syiuacja pogmatwała ~ w A~strH. 

w rutym 1934 r. podczas j>l>WS.tania socja· 
-łlstów, ki6J"e Dollfuss sUurn6ł dość krwawo. 

& 

z 
F'rasa zagram~zna w Wiedniu składała się 

z fudzi, których nic nie łączyło z katoli­
cyzmem, lecz którzy mieli dobre siosunki 
z socja!islamL Niektórzy "dz[ennikarze an­
glo-amerykańscy nabierają tak przesadnego 
obrzydzenia do Donfussa, ie nawet sym­
patyczniej od niego przedstawiają narado· 
wych socja!isfów. Popularność niezależ­

ności Austrii pode.rwana jest przez krwa· 
we sllumienie powsl.ania socjalistów. 

ROLA PAPENA - „TALLEYRANDA" 
HlTI..ERA 

Dnia 25 lipca 193'1 r. odbywa się zkolei 
pucz narodowych 50C.jali5lów, i DolJ.fuss 
zostaje z.amordowany. Burg ci.ęściowo :z.a 
jęty przez narodowych socjalistów, rniini· 
ster Fey jest ich więźniem, kanclerz.em 
zostaie ogłoszony symi)atyk hitlerowców, 
Rintelen. Jednak oddzialy- wojskowe wier· 
ne idei kanclen.a Dollfus.sa zdobywailł 

Burg z powrotem, zastają WJi trupa bied· 
nego. małego Dofilussa, cl.la niewyf>Okiego 

wzrostu zwanego „Mil!imetternidiem", 
Jednocześnie zagniewany Mussofini wysy• 
ła cztery dywizje na granicę autriarką. 

grożąc wkroczeniem do Austrii w razie 
gdyby w Wiedni..1 mieli zapanować hitle· 
rowcy. Droga zamachu jest przez narodo­
wych socjalisfów zaniechana. Kanclerzem 
austriackim zostaje ciemny blondynek, 
Kurt von Schusclmigg, wielbiciel muzyki, 
syn uszlachconego generala austriackiego, 
rzetelny prawnik, odważny oficer, przy­
zwoity człowiek. Ambasadę niemieck11 o­
bejmuje Franz von Papen, cz.!owiek, któ­
ry nie mogąc zostać Bismarckiem o<lro­
dwnego cesarstwa n.iernieckieg<>, posl.ano­
wil być przynajmniej Talleyrandem Hille· 
ra. Polityce drapania się na drzewo, ny 
zerwać owoc, przeciwstawia Papen poli­
tykę czekania. aż owoc doj12.eje i sam 
spokojnie spadnie na ziemię. Ministrem 
w gabinecie Scbuscbnigga 20&taje Gwido 
Schmidt zakonspirowany zwolermik An­
schlnsS'U ) i:Jiłleryzr- -

Przygotowania Anschtussu przez 
pokojo ą penetracl~ 

W czerwen 1936 r. Sehnschrugg i Gwi­

do Schmidt są u Mussoliniego w jego 

wypoczynkowej rezydencji w Rocca della 

Caminate. Dyktator wfoski pokazuje im 

m.in. baterię swoich telefonów i powiada: 

„Jeśli się stąd mówi. ie mnie nie ma. 

t-0 znaczy że nie chcę rozmawiać„, a po­

tem dodaje: „Ale .na moich pn;yjadól 

z Wiednia zawsze ~ ~- Zapewne 

wyrazy te przypomniał sobie Scłmsclmigg 

w dwa lata później. gdy wojska nie­

mieckie wkraczały cło Austrii. a on. bie­

dac:r.ysko, szarpał dzw-Ollki telefoniczne do 

Rzymu, skąd odpowiadano mu, ie Musso­

liniego szukają, lecz nie IDllJr'l znaleźć". 

Już teraz Mussolini doradza mu układ 

z Niemcami. Mussolini chyba zdaje sobie 

sprawę, że układ pokojowy między żar­

łocznym wilkiem- a smacznym Jagnięciem, 

musi się &kończyć pokojowym spożyciem 

jagnięcia_ Do tego układu dochodzi dn. 

li lipca 1~ r. Stanowi on pierwszy krok 

do Anscblussu_ Układ ;~st ćwierć An­

scblussem. a pół-r&ygnacją wsoliniego 

z obrony Austrii Układ jest l}m, czym 

jest poloienie kawałka mięsa na patelnię 

przed jego zjedzeniem. Schuschnigg i je­

go ~olemńcy nie zdają sqbie sprawy 

z właściwego znaczenia układu. 

Wesoła anegdota przed smut­
nym końcem 

Stan rzeczy w Am:.irii lepiej od długich · nie moie także bunnistn„ Skoro Schusch-

wywodów charakteryzuje anegdota, według nigg takie i cd do burmistrza powtórzył 

której Schuschnig~ miał w jakimś ma· 
łym miaste<:zku zapytać się st.arego 

Austrfa.ka co sądzi o rządzie. Ten mu 

oświadczył, że nie- może tego powiedzieć. 

bo boi się, Ż·e kanclen udzieli l}cb wia· 

domości policji. Zdziwiony Scbuscbnigg 

dał mu słowo honoru, ze policJa si~ o ni· 

czym nie dowie. Wtedy siary !>ię zawahał, 

ale oświadczył, że o tym dowied!iee 'ił 

swoje zapewnienia. stary prosił ;r,kolei 

o sekret wobec poezłmisb7.a. nauczyciela, 

naczelnika straiy ogniowej itd. Po otrzy­

maniu obietnicy tajemnicy przed wszyst­

kimi naokoło, stary pnyz.nał się kancle­

rzowi, ie oo osobiście z rządu jest zado­

wolony. 

~ l>paOOwywali kraj... 



MINA 
W ROCZNICĘ: WALKI SCHUTZBUNDU 

12 lutego 1934 roku tozpoczęla się 

w Austrii walka zbrojna partii socjalistycz­
nej z fiszyzmem. Przez -;,riele doi toczył 
się ten bój dwóch nierównych sobie sil, 
z których jedna rozpor:ządzała armatami, 
samolotami, lankami, a druga bohater­
stwem i rozpaczą mas robotniczych. 

Zwycię sila. Padł socjalistyczny 
Wiedeń. P.utia Socjalistyczna zeszła 
w podziemia. Na powierzchni życia za­
triumfował faszyzm. Ale nie aa długo. 

Nie minęło pół roku, a Dolliuss, ten, któ­
ry w imię cbrześdjaństwa i z błogosła· 
wieóstwem papieża kazał wytaczać arma­
ty i-;zeciw domom robotników, przeciw 
dzieciom i kobietom - był zimnym tru­
pem. Padł z ręki faszystów hitlerowskich. 

Dziś jeszcze rządzi w Austrii faszyzm 
-.. a1e byt jego nie jest trwały. Osiem-

dziesiąt lysięcy „Arbc1ler Zeitung" - nie­
legalnego pisma socjalnej demokracji 
rozchodzi się co łjdzień u Austrii. Wy­
puszczeni z więzień i obozów koncentra­
cyjnych, działacz ' robotniczy wtrącani są 
z powrotem do kazam t za swą rewolu­
cyjną ,'zialalność. 16 szulzbundowców 
chce rząd Schuscboinga - następcy Doll­
fussa - pos!awić dziś przed sąd. Ale wa­
ha się. Bo C'hoć triumfuje w Austrii, boi 
się opinii robotników całego świata, boi 
się dynamitu buntu i nienawiści. który 
kryje się UJ progiem kadego mieszkania 
robotniczego w Wiedniu. 

Z ognia rewolucji austriackiej zrodziła 

się rewolucja hiszpańska. Obydwie one 
zduszone zostały przemocą. Ale pamięć 
o nich, ale zia. , rewolucji, użyźnione 

krwią tysięcy najlepszych synów prołe­
\ariatu wschodzić już zaczyna. 

(Tydziet1 Robotnika, Nr. IO, r. 1935). 

Minister Goering poluje w Polsce 
Przed pói rnld.em Hitler przysłał tlo 

Po1ski swojego bliskiego wspólprncownika, 
ministra propagandy Rzeszy Goebbelsa. 
Popisywał się on, czem umiał: wygłosił 

w Warszawie wielkt ooczyt. 
Dziś dla odmiany przyjechał do nas 

drugi pomocnik Hitlera, Hermann Goering. 
Nie będzie wygłaszał żadnych przemówień 
a tylko weźmie udział w polowaniu 
w puszczy Białowieskiej, wydanym przez 
Prezydenta Rzplitej. 

Pana Goeńoga nie potrzebujemy i.;\iyba 
prezentować robotnikom po•skim. 

Nie można powiedzieć, by wjazd jego 
do Warszawy odbył się triumfalnie. Jedno 
z pism opisu je je tak: 
"Pociąg z premierem pruskim Goeńn­

giem przybył wi:wraj o gooz. 9.30 na dwo­
rzec Główny. 

Z dworca Głównego pociąg z salonką 
premiera G<>eringa · ruszył na dworzec 
Wschodni, gdzie się zatrzymał. Na peronie 
dworca .Vschodniego publiczności nie było 
zupełnie, krążyło za to wiele policji mun­
durowej i cywilnej. 

Tu preffiier Goeńng wraz z towarzyszą­
cymi mu panami opuścił wagon i po po-

witaniu E,J: z przedstawicielami władz pol­
skich i ambasady niemieckiej wsiadł do 
auta, które pomknęi'o A'. Zieleuiecką. a po 
tym przez most Poniatowskiego. 
Należy dodać. że ochrona premiera 

Goeringa w czasie pobytu w Warszawie 
zorganizowana została znakomicie. W cza­
sie przejazdu przez miasto samochód pre­
miera pruskiego strzeżony był przez sa­
mochód policyjny i dwa mofocykle. Na 
samochodzie policyjnym, który poprzedza1 
auto premiera, znajdowało się na tylnym 
siedzeniu trzech Iunkcjonariuszy_ Jeden 
z nich miał przez cały czas zwróconą gło­
wę w lewo, siedzący pośrodku nie spusz­
czał z oka samochodu premiera. a trzeci 
obserwował bacznie prawit stronę- Po 
obu stronach auta niemieckiego gościa 
mknęły dwa motocykle, a na każdym 
z nich po cderech funkcjonariuszów_ 
Zaznaczyć należy, że samochód wraz z 
orszakiem przesuwał się z wielką s~ 
kością". 

W ten sposób przybył p. Goering, by 
w puszczy utrwalić przyjaźń sanacyjno­
hitlerowską. 

( :Tydzień Robotnika, Nr. 7, r_ 1935) 

·Psi pogrzeb pierwszej klasy 
Uroczyście. poważnie, wolno posuwał 

się wśród wielkopolskich, zbofom szumią­
cych pól kondukt pogrzebowy. Na czele 
pochodu czterech fornali ze spuszczonymi 
głowami niosło cynkową trumnę na ręcz­
nikach. Za trumną posuwała się spora gro­
mada ludzi. Na ezele gromady szla pła­
cząc rzewnie, Zofia Chelmicka. Do twarzy 
było pani dziedziczce w grubej żałobie, 
postać jej była pochylona pod wpływem 

przygnębienia. ' Chwiejącą się na nogach 
podtrzymywał jeden z rządców, którego 
męską 'warz ozdobiły łzy żalu. Za nimi 
zbitą kupą szli fornale i dziewki dworskie. 

Kondukt doszedł do grobowca, zbudo­
wanego z cegieł i desek w szczerym polu. 
Delikatn1e postawiono h"umnę na ziemi, 
odkryto głowy, ; z dziesiątek TJier.si wy­
darła się ku niOOu pieśn: „l<to się w opie­
kę poda pauu swemu-~ 

Potem wśród niesłychanego napięcia. 
wśród drnmaiycznej ciszy przerywanej 
tylko spazmatycznym łkaniem p. Cheł­
mickiej dokonano otworzenia trumny. 

Oczom tłumu uk"?.af się czarno ubra­
ny - pies ... 

Czarną suknią odziany, z piękną nową 
obrożą na karku, -spoczywał Mokuś, ulu­
biona psina dziedziczki, snem wiecznym. , 

W dzień zaduszny na _;robie Mokusia ! 
zapłonęły świeczki na znak pamięci dobrej ! 
jego pani - Zofii Chelmickiej, właściciel- , 
ki majątku l{osmowo w powiecie gnieź- ' 
nieńskim. 

Gdyby któryś z fornali. zatrudnionych 
w _ majątku p. Chełmickiej powiedzial 
<> sobie, że znosi _psią dołę, wyśmieliby go 
wszyscy. Bo gdzież się fa.nałowi z psem 
mierzyć. Mokuś regularnie otrzymywał 
swoją porcję żarcia. .a czasem jakiś ochlap 
z pań<ikiego stołu, c'Joć kontraktu z dzie­
dziczką nie zawierał.. Fornale mają kon­
trakty, ale p. dziedziczka od wielu już 
miesięcy zalega im z deputatem : z p!acą. 

Sezonowym płaci się w ogóle połowę 
tego, co przewidziaoo w kontrakcie. Pies 
spał przyzwoicie, na palcach ?fZJ nim cho· 
dzooo, aby go nie zbudzić. Włodarza Sull­
lowskiego i jego rodzinę ulokowano wraz 
ze świniami w chlewie, skutkiem czego je­
go córka zaziębiła się i w krótkim czasie 
zmarła. 

Ale fornalska córka to nie to, co psina. 
Nikł jej na ręcznikach nie nosił. Ozie• 
dziczka ofiarowała na pngneb wóz od 
gnoju i jedną szk.a~ 

{Tydzień Robotnika, Nr. 8. r. 1935) 

.Krzy2acy11 zakazani 
w Polsce 

Jedno z pism paryskich donosi, że fran• 

cuski przekład "Krzyżaków" Sienkiewicza 

został w Polsce zakazany. Stało się to po­

dobno na .;kutek interwencji biura pra• 

sowego polskiego Ministerstwa Spraw Za• 

granicznych. 

. Chodzi o to. ze nasze M. S. Z. nie ży• 

czyło sobie ukazania się r-rzekładu dzieła 

Sienkiewicza w okresie .tak silnego Oirtu 

Połskl z HiUerem. Polski pisarz niezbyt 

dodatnio Wfraża się Krzyżakach. 

A znów Hitler w swojej książce „Mein 

Kampf' pisze tak: 

„Trzeba, by Niemcy weszły w ślady; 
Krzyżaków, by miecz niemiecki ylobyl 

ziemie dla niemieckiego pługa i chleb • 

dla niemieckiego ludu"-

Ten nakaz je<look, ta sł:uia!ezość wobec 

ffitłera, by czasami niczem go nłe urazićo 

jest bardzo charaktecysłye"Zna. 

lTydlień ~obotmra, Nr. 7! rok t9J5) 
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I .il!l ie &~ ......---__,...-··~·1 . -

Prezydent Rze~zypospc!i tej powierzył misj~ tworzenia 
Cyr.ankiewi:zowi. Sejm skład rządu .zaakceptował. 

Nowy sekretarz stanu USA, gen. Marshall, ze swymi najbliż­

szymi współpracownikami... Ros ną wpływy wojskowych 
w St. Zjednoczonych ... 

Po 23 fatach ręka sprawiedliwości dosięga morderców bohatera socjalistycznych Wioch ....... 

Mateotticgo. Proces ich właśnie się odbywa. Na zdjęciu Mateot:i (w muszce) wśród f>\'>. h 

najbliższych towarzyszy - na krótko przed tragiczną śmiercią. 
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Człowiek, który „dobrze zaslui: 
Edward Osóbka-Morawski, pr 1 

rnler Rządu Tymczaso~ego 



sekretarzowi generalnemu CKW. PPS„ - Józefo\\'! 
premier Cyrankiewicz przy pracy. 

'fl_JIJJ 

408 głosów pad!o w parlamencie za kandydaturą ob. Bolesla va 
Bieruta. Przedstawicielstwo narodowe powierzyło n.u najwyż· 

szą godność - Prezydenta Rzeczypospolite j. 

!y się Ojczyźnie i Partii" - tow. 
1rz w!ttłniczący CKW. PPS., ore· 
o R.ządu Jedności Narodowej. 

Kat powstania warszawskiego, gen. von dem Bach zeznaje w procesie Fischera. Jego 
zeznania zawierały dużo materiału dowodowego przeciw b. gubernatorowi Warszawy. 
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ZK 
Drukujemy w tym numerze nowy fragment popularnej ksią· 

tki, w ramach konkursu „Pobudki". 
Aby wziąć udział w konkursie i mieć szanse na zdobycie na· 

grody - należy przypomnieć sobie autora i tytuł książki, z któ· 
rej fragment został zaczerpnięty. Rozwiązanie (konkursu nr. 7) 
należy nadesłać do Redakcji „Pobudki" najpóźniej do dnia 2 
marca 1947 r. 

Wśród uczestników konkursu, którzy nadeślą trafne rozwią· 
zania, będziemy rozlosowywać każdorazowo trzy nagrody 
ks i ążko\\·e . 

.• Ne-ne Hoira plynęła po Nilu w łodzi tak pięknej, że 

nigdy jeszcze piękniejsza nie pruła fal świętej rzeki. Cała 

Nubia, Egipt i Libia, liczne zastępy Trog·todiów I Makrobów 
· z za Gór Księżycowych wylegly ,na wybrzeża, aby zobaczyć 

przepływający korowód. 
Pomiędzy dwoma rzędami sfinksów i lwów skrzydlatych 

w111es1ono Ne-ne Horfę do stóp tronu Oroctesa. Zgięła 

przed nim kolana, ale on podniósl ją, posadził obok sjeble, 
a na jej ramię włożył uracus, na znak, iż jest królową !1'1ld 
wszystkie królowe. A Ne-ne Hofra w nadziei, że zdobędzie 

nieznane jej dotychczas szczęście, pocałowała go raz i drugi, 
choć Oroctes miał już lat sto i trzynaście. 

N s 7) 

nim rozkazał mu mówić, a pustelnik rzeki: - królowa cierpi 
za popełnioną zbrodnię ... 

- Za zbrodnię?! - ze źdzjwieniem I oburzeniem powtó­
rzył Oroctes. 

- Tak, za zbrodnię popełnioną na samej sobie. Ne-ne 
Hofra chowała się pod moim okiem I nie miala przede mm& 
żadnych tajemnic. Wiem, że kochała Barbeka, .syna ogrodnika, 
który pracował w ogrodziej jej ojca. Do pałacu twego przy• 
była z tą miłością w sercu I z miłości tej umiera obecnie. 

- Gdzież jest obecnie ten ogrodniczek? - pytał król 
- W Eszuan. 
Oroctes zmarszczył brwi, spochmurniał, ale pohamował 

swój ból. 

- Idź do Eszuan - rzeKł - i sprowadź Barbeka, a ty 
- zwróCJ1 się do niewolnika - zbierz ludzi J W udać sl9 
na wys~ Chemnls, gdzle stanąć ma wspaniała świątynia i pa. 
łac, zanim księżyc odmieni się na niebie. 

A do królowej powledział: - wiem wszystko. Posłałem 
'S po Barbeka. Bądź dobrej myśli. 

2 

Pierwszego roku czuła się szczęśliwą, a rok ten był 

krótkL W drugim roku zwątpiła w swoje szczęścje I rok ten 
był bardzo długi. Wówczas dopiero przekonała się, ie nie ko· 
chała nigdy Oroctesa, że olśniły ją tylko jego bogactwa 
I blask korony. Odtąd płakał.a ciągle, a noce spędzała bezsen· 
nie. Nje słyszano nigdy jej śmiechu i sama więdła z dniem 
każdym. Nle pomagały żadne środki, Ne-ne Hofra 1rasla 
z wolna. 

Oroctes wybrał już dla niej miejsce w grobowcach kró­
lewskich, a malarzom l rzeźbiarzom rozkazał zdobić je godnie. 

- O, piękna jak Athor sama, lcróJowo moja - mówll do 
niej Orodes, którego zapałów miłosnych nie ostudziło sto 
trzynaście lat - błagam cię, powiedz jaki ból zabija clę 
powoll 

- Posłuchaj więc. W jaskW pod Eszuan mieszka najświęto· 
bliwszy z pustelników imieniem M.enofa. Byl on moim opie­
kunem 1 nauczycielem. Poślij po niego Oroctesie, a on powie 
cl wszystko i znajdzie lekarstwo na me cierpienia. 

Posłuchał król swej małżonki, a gdy Menofa stanął pru-cl 
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Ne-ne Hofra nie posiadała się z radości I ucałowała ręc.e 

swego pana I króla. I oddala się całkowicie swemu szczęściu. 

Po roku Ne-ne ffofra powróciła do męia swego w Memfis. 

- Kogót więc kochasz więcej: mnie czy Barbeka? -
zapytał teraz król, 

Ona otuliła go swymi ramionami i rzekła: - weź mnie 
królu do twego pałacu. Jestem jui wyleczona. 

Oroctes zaśmiał się wesoło pomimo swych stu czternastu 
'd. 

- A więc prawdę rzekł Menofal Ha, ha, hal Najlepszym 
lekarstwem na miłość jest miłość. 

Ale wesołość znikła nagle z jego twarzy, a wzrok stal się 

okrutny~ 

- Zbrodnlarkol 
bacza et twą winę; 
Musisz umrzeć. 

- ;z:awołał. - Oroctes - człowiek prz~ 

Oroctes - król musi ukarać clę za nlt-

Klasnął w dłonie. Do komnaty wkroczył straszny koro­
wód. Naprzód szli parachistesi, którzy balsamują trupy, a każdy 
z nich trzymał jakieś narzędzie swego strasznego rzemiosła. 

Król wskazał na Ne-ne Hofre. 
- Zabierzcie j'łl Czyńcie swą powinność! - rozkuał. -

Ona już nie iy je! 



Zamiast felietonu 

Pt zy okrągłym stoliku siedzi kilku pa· 
nów, którzy w sposób kulturalny przeży­

wają chwile wolne od zajęć związanych 

z cięż.kim zadaniem naprawiania światła. 

Na środku stołu stos zmięlych biletów 
Polskiego Banku Narodowego. To właśnie 
banie Karciiany. Najpewniejsza lokata pie­
niędzy dla tych, którzy mają ich za mało 

na codzienne wydatki, ale dostatecznie du· 
żo na pozbycie się ich bez pożytku. 

O bank drży bankier. Bankier to ten, 
któremu udało się na skutek zawiłych ma­
nipulacji i zasad karcianych dojść do po­
siadania władzy nad stosem banknotów. 
Wielki niepokój maluje się w oczach wład­
cy. Utracić bank, a utracić wielkie" szczę· 
ście - to jedno. I im więcej banknotów 
spada na stos, tym większy niepokój ogar­
nia biednego niewolnika kultura.lnej roz­
rywki. 

W rękach panów rozłożone w ~3ztaJt 

wachlarzy karty. Co chwila, na skutek 
czyjegoś „wyjścia" wachlarze rozchylają 

się i zwijają szybko, kryjąc zazdrośme ta­
jemnicę powodzenia. Tajemnicę dobrej 
i złej karty ... 

Przetłuszczone kartony wysu:wają się 

z cichyn szelestem z rąk rozdającego 

i padają z dziwnym odgłosem przed każ· 
dym z grających. Co kryją? Dobrą czy 
złą do'.ę karciarza? 

Palce wędrują ckJ ust i wracają naśli· 

nione, chciwe, niecierpliwe; pozornie obo­
jętnie i lekceważąco zgarI11iają karty i raz 
suwają je powoli i z nabożną uwagą, łu­
dząc się, że wśród nich znajdzie się ta. 
która zgnębi partnerów, a szczęśliwemu 
posiadaczowi poz.woli zagarnąć bank. 

Pasja nerwowa ogarnia graczy gdy za· 
wodzą obliczenia i trzeba płacić! Zdener· 
wowanie dochodz· do szczytu przy stwier­
dzeniu, że przeznaczona na ten cel gotów· 
ka kończy się nieuchronnie. Zwinięty wa; 
chlarz kart pada z trzaskiem na stół 
a ręka wędruje w zakamarki kieszeni ... 
Istnieje jeszcze szansa odegrania się. 

Z trzaskiem otwferają się i zamykają 
papierosmce. Nerwowym ruchem wy jęty 
papieros zostaje 'Ulokowany w „myśląco" 
zaciętych ustach. Trzaska zapałka, krze­
sząc ogień i brzmi sugestywne: va baner 

Zegar • "·Pija godzinę po godzinie. Za 
oknami ciemno. Noc. Cicho. W czterech 
ścianach pokoju rozbrzmiewają tajemnicze 
słowa: pas, podwyższam, otwieram, kupu­
ję, kareta, ful.... 

Zapomniany- paipieros spala się, oparty 
o brzeg popielnkzki. Mgła nikotyny unosi 
się w kłębach, trując powietrze. 

Twarze są coraz bardziej ponure. Szczę­
ście nie sprzyja jednocześnie wszystkim. 
Szczęście karci~ u~truje sobie ptq>ilów. 

. „ 
••• 

Czas uplywa przy okrągłym stuhu 
obraz pcizostaje niezmienny. Zmienia się 
tylko wyraz twarzy roznamiętnionych 

graczy. Jedne bledną, inne czerwenieją. 
.Pod skl~ieniami myślących czół rodzą 

się myśli o odwecie. Powstają_ pomysły 

oszustwa. Nie wolno być dłużnym w tej 
grze. Dług kan;:iany jest długiem honoru. 
Nigdzie takiej wartości nie posiada honor 
jak tu właśnie. Tu jest sprawdzian jego 
wartości. Płacisz albo w ~b sobie strze· 
lasz. I pokolenia pamiętać cię będą ja.ko 
człowieka wielkiego honoru, który wolał 
życie ~tradć niż słowo złamać ... 

l(uJtura'na rozrywka inteligentnych urny 
słów. Dlatego grają w karty przeważnie 

mężczyźn.i. Nie wiele kobiet umie myśleć. 
Il w kartach trzeba stosować tę umiejęt­

ność. 

Cervantes 
DONKISZOT Z LA MANCZY 
tłum J. Wittlin. 
Manteufel T. 
SREDNTOWIECZE. 
Maurois Andre 
KUMA TY - tłum. W. Rogowicz. 

MiJ<i cz.is. Zbliża się świt. Balde świat• 
Io :z. trudem przedziera się przez zasłonę 

dymu. 'Jświetla stol[k opuszczony w nie· 
ladzie. Wymalowane bezmyś'nie na !alii 
kart twarze kró1ów dam i waletów uśmie-­

chają się ironicznie i złośliwie. ZburzylY, 
spokój ~ilku ludzi. Przyprawiły ich o przy 
gnębienie na wiele, wiele dni i pragni€nie 
powrócenia do tego stolika celem „odegra.; 
nia" się. Vv'.szystkie dziesiątki i dziewiątki~ 
wszystkie karty, na 1dórych wymalowano 
wiele zooków - leżą teraz, czekając aż 

miłująca porządek dłoń usuni.i je gdzieś 
do szuflady, skąd znowu wyrwie je ręka 

kierowana żądzą hazardu i kulturalnej 
rozrywki. 

ZO-TA. 

Gąsiorowska N. 

POLSKA NA PRZEŁOMIE ZYCIN 
GOSPODARCZEGO. 
Nałkowska Z. • NIEDOBRA MILOśC. 
Uniłowski Z. 
20 LAT ZYCIA. 

Spóldz. Wydawnicza „ W·I E DZ A" 

Dobra odpowiedź 
Seyss lnquart były możnowładca Ho· 

landli za czasów hitlerowskich - krótko 
przed śmierclą zwrócił się do królowej 
holenderskiej z prośbą o laskę. 

W roku 1945 był mniej pokorny. 

Toczyła się wtedy walka o Holandię i 
generał Montgomery zwrócił się do niego 
z żądaniem umożliwienia samolotom bry· 
tyjskim zrzuca~ na spadochronach żyw-

naści fatalnie głodującej ludności półr.ac· 
nej części Holandii. 

„Pańskie nalegania pozostawiają mnie 
zupełnie ~imnym" odpowiedział hardo 
Inquart. 

- Pan -też skończy na tym,. że będzie 
pan zupełnie zimny - odpowiedział mar· 
szatek spodz.iewająo się wyroku śmiercl 

na zbrodniarza. 
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2YCIE POZAGROBOWE. 

(ju) ,,Dziennik Łódzki" z dnia 8 lutego 
br. przynosi w dziale „Ciekawostki" tak~ 

1wta tkę: 

„żyjący w Paryżu w łatach 1812 -
1839 baron Corneille du Fleurant oże· 
nil się z wnuczką swojej narzeczonej. 
Mając lat dwadzieścia, zakochał się, a 
później zaręczył się z młod1 i bardzo 
piękną dziewczyną, ale niezadowolona 
z tego, że był on pisarzem, porzuciła 
go. W czterdzieści lat później baron 
du Fleurant ożenił się tym razem 
szczęśliwie, z jej wnuczką". 

Uważamy, że ostatnie zdanie przez nie· 
uwagę korektora zostało zniekształcone. 

Według ,as winno ono brzmieć: „W 33 la· 
ta po swojej śmierci, baron du Fleurant 
ożenił się tym razem szczęśliwie z jej 
)V9uczką." „ 

REKORD I PRZECIĘ:TNA 

Ten sam „Dzie11nik" w tym samym 
dziale: 

„lcehis Martianus przejechał na jed­
nym '>oniu 2.IOO kilometrów w prze• 
ciągu siedmiu dni. Wyczynu tego do· 
konał on jadąc z Rzymu do Hiszpa· 
nii, by poinformować Galbę o śmier• 

ci im;ieralora Nerona. Przeciętna, ja· 
ką przebywał on dziennie wynosiła 

około 330 km". 

I ta notatka została znieksztJkona 
przez ko!·ektora. Przecież jeśli Martian11s 
przebył 2.100 km. w ciągu siedmiu dni 
- to przeciętna dzienna wynosi 2.1 OO 
km. : 7, co równa się około 749 i pół 

kilometra.. Nieprawda?„. Przecież 749 

I pół km. X 7 - też czyni 2.100 km.„. 

„Dziennikowi" jesteśmy wd~ięczni nie­
wymownie, za tego rodzaju „ciekawo· 
&tki" ... 

RZECZYWISOE - NIEBEZPIECZNY 

TYP 

(t) „Kurier Popularny" (nr. 22) w arty· 
kule pt. „Nosił „Wilk" razy kilka„. ponieśli 

I „Wilka" - przynosi taką wiadomość: 

„Przy przeprowadzaniu rewizji do· 
mów koło Ręczna, złapano jednego 
z bandytów „Wrzosa', ·który podczas 
ucieczki został zabity". 

Po przeczytaniu tej notatki postanowi 
liśmy wysłać do jednostki wojskowej 
I funkcjonariuszy U. B„ biorących udział 

w rozbiciu bandy „Wilka" list z podzięko­
waniem za uJęc1e tego groźnego „Wrzo· 
sa". Bo pomyśleć tylko, na jakie nieobli· 
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czałne szkody mógł narazić miejscowe 
społecze1'istwo ten zabity bandyta, gdyby 

JlO nie złapano. Przecież cóż to musiał 

za niebezpieczny typ być, jeśli będąc za· 
bitym chował ~ię jeszcze do jakie-goś do· 
mu i tam go dopiero złapano„. 

TEZ PORZĄDKI! 

(set) . Nr. 3 tygodnika „Wałbrzych" ko· 
munikuje: 

„Za wyszydzanie Rządu, Państwa Pol 
skiego i organów bezpieczeństwa pro· 
kurator nakazał dnia 17 stycznia are· 
szto·.V'.lnie ob. Katarzyny Gross właś· 
cicielce restauracji w Drzymałowie 

pow. Wałbrzych." 

Zapytujemy! dlaczego jeJzcze do dziś w 
tym Drzymałowie niema posterunku Mi· 
łicji?„. Dlaczego właścicielka restauracji 
musi narażać się sąsiadkom?... Dlaczego 
ona musiała aresztować ob. Gross?„. Prze• 
cież leplejby było polecić to sołtysowil„. 

A SZKODA!„. 

Ten sam numer tego samego tygodnika 
przynosi również lapidarną notatkę: 

„Na szkodę Dolnośląskiego Zjednocze· 
nia Przemysłu Węglowego w Wał· 

brzychu skradziono dnia 22 stycznia 
tylko jeden samochód osobowy." 

A dlaczego tylko jeden?„. Czy Zjedna· 
czenie więcej aut osobowych nie miało, 
czy też złodziej był tak uprzejmy, iż za· 
dowołił się jednym autem?„. 

WSTYDż Sil,;: PAN, PANIE PROFE· 
SORZE! 

(es) „Głos Wielkopolski", nr. 28: 

„Pomoc domowa ze spaniem lub 
~ez. Profesor Schechtel, Llbelta 13 
m. 6". 

pan się nie wstydzi, panie profeso· 
rze?„. W pańskim wieku? ... Przecie! takie 
propozycje dyskredytują pana na całe źy· 

cie! 

HANDEL „ŻYWYM TOWAREM" 
KWITNIE. 

(es) „Głos Wielkopolski" nr. 38: 
„2 tysiące zapłacę za pokój z wygo• 
dami, ładny, dwie . studentki· Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr. 6863." 

co na to władze bezpieczeństwa?„. Bo 
że ten ktoś chce płacić dwa tysiące za po• 
kój - to pal go sześć!... Ale żeby wyma• 
gał jeszcze dwu studentek na dokładkę?„. 
Przecież to podpada pod kodeks karnył 

I dlaczego akurat studentki?„. 

Odopwiedzi Redakcii 
Ob. Błudnik Szczecin. Skarżycie się 

na brak łódzkich pism. Nie widzimy in­
nego sposobu na zHkwidowanie lej do· 
legliwości jak przez indywidualną pre­
numeratę. 

Najlepiej załatwiać to bezpośrednio z 
administracjami tych pism. 

I Ob. A. B. Niestety nie możemy 

Wam w lym pomóc. Nie chcemy bowiem 
polecać Wam żadnego gabinetu kosme· 
tycznego ze względu na odpowiedzial· 
nosć jaką nam grozi jeżeli zabiegi się 
nie udadzą i zostaniecie oszpeconą 

miast upiększoną. 

Ob. G. S. Historia opisana przez W. 
Kaczmarka jest najprawdziwszym wvda· 
rzeniem popartym szeregiem dokumcn• 
tów. Jeżeli Was to bliżej interesuje pro· 
simy się skomunikować z autorem za 
pośrednictwem naszej redak~JI. 

O. Krakowiak z Zielonej Góry 
W sprawie nabycia nawozów sztucznych 

proszę się zwrócić do tamtejszego związ· 
ku Samopomocy Chłopskiej. 

Ob. Wanda G. Nowy Sącz. Nies!eiy 
Głos Kobiet musiał zami!lrnąć mimo iż na­
sze kobiety dzielnie się broniły. Na razie 
nie ma nadziei żeby ożył. Przykro nam, że 
straciliście wiele sympatii dla naszego pis­
ma, ale pocieszamy się tym, że zyskaliś· 

my ją gdzieindziej. 

Ob. Ewa B. Łódź. Marek jest wysoki, 
chudy, brak mu dwóch zębów na przodzie, 
nosi brązowy garnitur od pól roku nie 
prasowany i nie ma żony. Ma jedynie 
dwoje dzieci, które nie są z niego zado\\'o• 
lane. M0żna go oglądać w godzinach po· 
południowych w mniejszych knajpach 
Lodzi. 

Ob. Eugeniusz R. Niestety nie j~3teś· 

my w stanie spełnić Waszych ż;idań. 

Wprowadzenie działu porad prawnych by­
łoby może bardzo korzystne, ale w !ej 
chwili jeszcze niewykonalne. 

Tow. J. K.-Warszawa. Kąc-ika „dob­
rych znajomych" nie mamy zamiaru 
wprowadzać. Pozostawiamy to pismom 
o szeroko opracowanym dziale matrymo­
nialnym. Boć to przecież nie co innego. 

Cud. 
Urzędnik celny zapytał na granicy je· 

dną z pasażerek, czy coś przewozi. 
- Tylko butelkę wody - odpowie-

działa. 

- Co to za woda? 
- Swięcona. 
Dułgoletnie doświadczenie nauczyło 

celnika, że nie należy nikomu wierzyć, 

zażądał więc pokazania mu butelki, po 
l"Zym wyjął z niej korek i powąchał. 

To przecież wódka! - skonstato~ 

wal. 
Chwala ci, Paniel - wykrzyknęła 

pasażerka. - Stal się cud! .• , 



Balzac H. 

JASZCZUR - ttum. Boy-Zeleński. 

Balz:ic A. 

KAWALERSKIE GOSPODARSTWO 
Żeleński. 

Balzac H. 

tłum. Boy-

KUZYNKA BIETKA - tłum. Boy-Żeleński. 

Balzac H. 

WIELKOSC I UPADEK CEZARA BIROTTEAU 
tłum. Boy- Żeleński. 

Boccaccio G. 

DEKAMERON - tłum. E. Boye. 
Cellini Benvenuto 

ZYWOT WŁASNY - tłum. L. Staff. 
Cervantes 

DON KISZOT Z LA MANCZY - tlum. E. Boye. 
Cervantes 

NOWELE PRZYKŁADNE ,„,, 
Cooper F. 
PILOT - tłum. Rychliński. 

Dickens K. 
DAWID COPPERFIELD. 
Dickens K. 
MALA DORRIT. 
l>ickens K. 

OLIWER TWIST. 
Dickens K. 
OPOWJESC O DWóCH MIAST ACH. 
Dickens K. 
OPOWIESCl WIGILIJNE. 
Dostojewski T. 

BRACIA KARAMAZOW - tłum. Al. Wat 
Dostojewski T. 

ZBRODNIA I KARA. 
Flaubert G. 

MADAME BOVARY - tłum. A. Micińska. 

France A. 

GOSPODA POD KRO LOW Ą GĘ:SIĄ NóZKĄ 
Gorkij M. 

MOJE UNIWERSYTETY - tłum. Stawar. 

Hugo W. 

HAN Z ISLANDII. 
Hugo W. . 

KATEDRA NAJSW. MARII PANNY. 
Hugo W. 

NĘ:DZN!CY. 

Hugo W. 

ROK 1793 
Kipliqg R. 

PIERWSZA KSIĘ:GA DŻUNGLI - Hum. J. Birken• 
rnayer. 
Kipling R. 
DRUGA KSI.i;;:GA D2UNGU - tłum. J. Birkenmayer, 
Kipling R. 

KIM - tłum. J. Birkenmayer. 
Kipling R. 
ST ALKY I SKA. - tłum J. Birkenmayer. 
Merimee Pr. 

CARMEN. COLOMBA. 
Mereżkowski D. 

DEKABRYSCl - tłum. B. Bielecka. 
Murger 

CYGANERIA - tłum. Boy-Żeleński. 
Prevost X. 

HISTORIA MANON LESCAUT I KAWALERA DB 
GRIEUX - tłum. Boy-Żeleński. 

Rolland R. 
COLAS BREUGNON - tłum. Mirandola. 
RoUand R. 
JAN KRZYSZTOF - tłum. L. Staff. 
Stendhal 

KRONIKI WŁOSKIE. 
Stevenson 

W';-SPA SKARBOW - tłum. Birkenmayer. 
Thackeray 

TARGOWISKO PROZNOSCI -tłum. B. Dobrowolski~ 
Tołstoj L. 

ANNA KARENINA. 
Zola E. 

GERMINAL - tłum. Miran~ola. 

Oraz jednotomowe oprawne wydania kla~yków polskich. A. Mickiewicza, J. Słowackiego, Z. Krasiń· 
skiego, C. Norwida, lgn. KrasiGkiego, A. Fredry. _ 
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m• okach !dasz toru" jest 
O]:>v W•e;cią byłej zakonnicy -
karmelitki. Nie jest ona wytwo· 
rem fantazji. 

Maluje prawdziwe przeżycia 
dziew~zvny , która spędzila rok 

(ciąg dalszy) 

Instrukcja kończyła się poleceniem, wydrukowanym grub­
szymi czcionkami dla podkreślenia jego znaczenia: 

Aż do nowego rozkazu jesteś zwolniona od dyscypliny. Za· 
kazuje ci się stanowczo pod karą grzechu śmiertelne~o usiło· 
wać biczowania się lub umartw:ania cielesnego z własnej inicja· 
tywy w jakikolwiek bądź sposób. 

Pierwsza noc 

Choćbym żyła tysiąc lat nie zapomnę okropnej udręki, jakiej 
pastwą stałam się podczas pierwszej nocy mojego życia zakon· 
nego. Zastosowałam się ściśle do wskazówek regułami&u, i sto­
sując każdy paragraf od początku do końca rozciągnęłam się. 
nie rozbierając się, na twardej desce, służącej mi za łóż.ko. 

Nawet podniosłam czepiec, który w chwili uniesienia rzu· 
ciłam niewiele przedtem n.a ziemię i umieściłam go na głowie. 

Ożywiała mnie wielka dobra wola. 

Ale gdy już zrobiłam rachunek sumienia i odmówilam prze­
pisany akt skruchy, spostrzegłam wkrótce, ie nie mogło byt! 
mowy o wypoczynku w podobnych warunkach. 

- Jak one !o robią? - zapytałam sama siebie - myśląc o 
Innych zakonnicach. Chciałabym wiedzieć, jak one robią, by móc 
spać na czymś tak twardem. 

Nerwowy śmiech wstrząsnął me piersi gdy pomyślałam, że 

jeszcze wrwraj wylegiwałam się rozkosznie o tej godzinie. 
ubrana w piżamę w moim łóżku, podczas gdy dziś, zapakowa­
na w ochydne lachy, których k!ażda falda uciska moje ciało, 
leżę na tej okropnej desce. 

I lo wszystko dla Bernarda, który poślubił inną.„ Ach jakże 
karałam Bernarda! Jakże mściłam się na Bernardzie! 

Te i tym podobne myśli pomagały mi w znoszeniu przez dJu. 
gi czas mego położenia. Wreszcie nie mogłam już wytrzymać. 
Miałam grzbiet jakby przełamany, fałdy spódnicy tworzyły pod 
mym ciałem ruszt, który udręczał mnie okropnie, mrówki prze· 
biegały mnie całą od zdrętwiałych kończyn. Porzucilam zalecone 
mi „położenie śmierci" i obróciłam się na prawy bok. 

Wówczas l'ały ciężar mego ciała spoczął na biodrze, które 
wkrótce jes~ boleśni-ej odmówiło posłuszeństwa. Powróciłam 
do poprzedniego położenia, by za chwilę znowu obrócić się na le~ 
wy bok potem znowu na prawy, potem na plecy i tak dalej. Tak 
przewracałam się z boku na bok, bez chwili odpoczynku, pne!'l 
długie godziny tej nocy bez koii(}a . 

A przecież chciało mi. się okropnie spać, odczuwalam mood· 
partą potrzebę pogrążenia wszystkich przeżyć, i mojego „ja" 
w kojącej otchłani sou. 

Pochód widm 
Ostatnie godziny nocy były już lżejsze. Zaczynałam się przy. 

zwyczajać i tylko opanowało mhie jakieś dziwne odr~twieni~ 
gdy rano dyskretnie zastukano do drzwi mej celi. 
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w klasztorze karmelitek we 
Fr31lcjL 

Opowieść jej obiegła całą 

Francję i nie znalazł si~ nikt, 
ktoby zarzucił autorce tych słów 
kłamstwo lub nieścisłość 

--
- Wstań, siostro - rozkazywał na korytarzu głos siostry 

Elżbiety. 

Wyskoczyłam z megu legowiska i omal nie upadlam na po-
sadzkę taki skurcz obezwładnił wszystkie moje członki. 

- Czy wstałaś? - za,pytal głos po kilku chwilach. 

- Tak matko - odpowiedziałam. 

Klucz obrócił się we drzwiach i przełożona nowicjuszek we­
szła. Welon mia.la opuszczony na .warz, tak jak wtedy, gdy mnie 
przy jmowa!a poprzedniego dnia. 

Stałam zmieszana przed nią, nie wiedząc dobrze co mam ro­
bić czy mówić. 

- Włóż obuwie - zakomenderowała siost"a Elżbieta. 
I podczas, gdy siedząc na łóżku sznurowałam swoje grube 

trzewiki pouczała mnie: 

- Dzwon już raz dzwonił i nie obudziłaś się. Jutro nie przyj· 
dę, trzeba będzie wstać według dzwon!L Tymczasem śpiesz się. 

bo możemy się spóinić. 

Mówiąc, wydobyła z rękawa kawałek papieru i umieściła go 
na murze, na miejscu przytoczoneg-0 wyiej rozporządzenia. 

- Oto rozkład czasu na dziś - rzekła - zapoznasz się z rum 
po powrocie z nabożeństwa. 

, - Jesteś gotowa? To stań tu, obok drzwi. Wszystkie prak• 
tyki wspólne oznajmiane są dwoma uderzeniami dzwonu, w od· 
stępie czterech minut. Na pierwsze uderzenie przygotowuj€sz się, 
a potem stajesz przy drzwiach, by wyjść bez chwili zwłoki gdy 
dzwon za.dzwoni powtórnie. 

Popatrzyła na mnie chwilę poprzez swój welon i powiedzia· 
la: 

- Poprawże swój czepiec! 
Podniosłam ręce do czoła i skonstatowałam, że nakrycie gło­

wy podczas nocy zjechało całkiem na bok. Poprawiłam je jak 
się dało i nagłe przyszła mi do głowy myśl, której nie mogłam 
nie wypowiedzieć: 

- A mycie? - „.Ja jeszcze się nie umyłam. 

- Chodź. oto drugi d~onek - odpowiedziała zakonnica, 
uchylając drzwi. 

- Ależ proszę matki - zaprotestowa[arn - nie mogę lak 
wyjść, nie mogę się tak pokazać. Niechże matka pozwoo umyć 
się i przyprowadz.ić się nieco do porządku. 

- Niedługo umyjesz się! Niedługo - po mszy! ..... przerwała 
lodowatym tonem. 

W chwilę potem ol>ie przylączyłyśmy się do prawdziwej pro­
cesji widm. 

Wychodziły one zewsząd, z kagankami w ręku, wszystkie po• 
dohne z postaci i wyglądu do mnie. 

Po chwiłi doszłyśmy korytanem do masywnych drzwi 
z drzewa, których framugi nie były równolegle, lecz rozszerzając 
się u dołu tworzyły trójkąt. Po pięciu czy sześciu sekundach 
otworzyły się owe drzwi i dołączyłyśmy się do pochodu profe­
sek. który był już w drodze do ·kaplil:y. 

d. c. u. 



lo kraj to obyczaj! 

TELEFONY DLA UMARŁYCH 
a zma1 i.:go Chińczyka nie istnieje 

właściwie am niebo, arń piekło. Taoiści 

(sekfa C'hińska) wieną wvrawdzie w ja­

kieś zaświaty, znajdujące się w nadziem­
skie) „krainie źródeł", ale gdńe to jest 
i którędy się I.am dostać - tego sami 
aJe wiedzq. Te sp'awy komplikuje jeszc.ze 
fakt, że według wierzeń chińskich zmar­
łego nie opuszcza jedna dus-za - lecz: 
kilka! Jedna z nkh np, - zostaje w do· 
mu, by krążyć dokoła tabliczek przod­
ków, druga przebywa w pagócku grobo­
wym, trzecia ma uletjeć do właśnie wy­
mienionej „kminy źródeł„, czwarta stra­
szy i niepokoi złych ludzi, piąta wreszcie 
- kontynuuje żywot .ziemski, ale jakby 

już w jakiejś czternwymlarowej ojczy. 
foie. ( u~zczeniu tej właśnie piątej duszy 
służą 1>0m~tyczne chili.skie pogrzeby, na 
które formalnie rnrnują się pozostałe f1:l• 

dziny 
WYMAGAJĄCY NIEBOSZCZVK 

A.by la piąta dusza mogła sobie W"J• 
godnie i przyje.mnie dalej wegetować po 
śmierc-i, daje się jej na drogę całą wypra­
wę w pieniądzach, odzieży, meblach. 
służbie, dziewnętaeh a nawet w koniach. 
Wszysfko to - sporządzone z papieru. 
kretonu, drzewa j słomy, aabywa się 

w specjalnyclJ sklepach i niesie w kon­
dukcie pogrze00wym, a następnie pall 
podczas składania zwłok do ziemi. 

i akr~ pog1 zt!Uy . wu:luJ-e się na ui1cacb 

Pekinu codziennie niemal. Karawan, oto· 
czooy gromadą specjalnie na1mowanych 
płaczków, a za nim tłum tragarzy, nio­
sących namiastki różnych przedmiotów„ 
drewniane lalki naturalnej wielkości i ko· 
nie z masy papierowej. 

„UMOWILEM Sii,; Z Nii\ 
NA DZIEWIĄTĄ .•• " 

Nowoczesna moda nakazuje jeszcze 
uświetnienie konduktu pogrzebowego 
przez orkiestry wojskowe.· klóre nie do­
dają jednak. obrzęoowi religijnej ani źa· 

łobnej powagi. Gdyż wojskowe ockiestry 
chińskie popisują się oajchęhirej wescly· 
mi marsz.ami, lub ·przebojanń europej· 
skiclJ piosenek operetkowych czy rewio­
wych. ł podczas kiedy płaczk<>wie rozpa· 
czliwie lamentują i zawodzą, orkiestra 
rżnie dzia.i;;k<> jakiś kawałek., w rodza • 
ju naszego „H11paj siupaf", czy 
·,,Ksiądz mi z.akazowa11. .. " 

Wesołe i skoczne .tony zupelnie nie 
przeszkadzają zawodnikom. Bo muzyka 

europejska jest tak różna i odległa od 
c-hińskiej, że nikt tego kontrastu nie od­
czuwa. A miec za lrumną ockiestrę 

„wyszkoloną po europejsku'• nałeży do 
szyku- i świadi:zy o zamożności domu. W 
tym ostatnim wypadku ę samą usługę 

oddać może zarówoo marsz iałobny 

Kto otrzymał nagrodę? 
I\onkurs „Pobudki" nr. 4 cieszył się, 

jak dotąd, największym udziałem Czy­
telników. Wynikałoby z t~o. ie książki 
Meissnera t'ieszą się wielką pocźyfooś­

eią. Niewątpliwie autor zasługuje na to 
w zupełności. 

W Konkursie nr 4 drokowaUśmy t~g­
ment z książki Meissnera ,J.. jak Lucy". 
Nagrody otrzymują: 

A. Salska, Piotrków, uł. Bugajskd 29 
m. 5, 

Janina Lenartowicz, Lódi., Koperni~ 

ka IO. 
Doliński Tadeusz, Sępolno Kraińskie, 

Sadowa nr 2 (woj. bydgoskie).. 
Nagrody dei Pfutrkowa i Sępolna 

przeslali.śmy pocztą. Prosimy o pokwito­
wanie odbioru. 

Tow. ~nartowicz pros-rona jest o 
zgłoszenie się do redakcji. 

Tow. l(a.zimien Wiedeńsb, lauceat­
ka jednego z poprzednich konkursów-­
przysłała oam pe>twiei~e odbioru na­
grody. za co dZliękujerny. Jednocześnie 

z żalem stwierdzamy, że tym razem 
rozwi4zame (Konkursu nr 4) hylo. myl· 
ne. Fragment nie jest bowit·.11 zat:zu~ 

poięty z „Ządla Genowefy", tylko 1 ,,L 
jak Lucy" 

Ob. Michajlenko z Tomaszowa mu­
si być bardzo roztargniony - narle~lal 

nam bowiem rozwiązanie tej mści. 

„Rozwiązanie zagadki „Kfo ~mordo· 

wal?" - Komisarz: milic-ji, osłraTiająu e 
morderstwo służącą, miał rację. Zd1<1-
driły ją dwie rzeczy - wiedziała _gdzie 
jej pani przechowuje pieniądze i secun--
do - służącą miała na sobie świeży 

fartuszek, co dowodzi, ie niedawno 
zmieniła stary, napewno pop!iamiony 
krwią. Za tą tezą przemawia tez to, ie 
zamki byfy nienaruszone, a więc odpada 
twierdzenie, że rnoroen:a dostał się ~ 

zewnąjrz. Z powaianiem... itd.• 
Za wyrazy powaiania bardzo rlzięlrn· 

jemy. Cie:nymy się bowiem, że nawet 
tacy wybitni detektywi nas · powaiaj.ą. 

Tym niemniej zmuszeni jeste~m.f zwró· 
cić uwagę, ze tego rodzaja kollkursów 
w „Pobudce„ nie drukujemy i nie b~dzie 
my drukować. Stanowczo za 1ui:o krwi 
l - podebieńsłwa z YTajnym ::t.elekty· 
wem", wydawanym ongiś w l\rakow~ 

Chopina, co 1 1110.st!nka „Umow!lem SJ§ 

z nią na dziewiątą'.'-.. 

DUCH BANKIERA W ZASWIATACH 
Ryszard Katz w książce swojej 

„Skrzący się Daleki Wschoo' opowiada 
co następuje o pogrzebie rnane.go, bo• 
gale.go, pekińskiego bankiera; 

Procesja wypchanych J<oni, lalek 
wyobrażających służbę, skrzyń, lalek -
nałożnic{!), stołów i - kapłanów w in.er• 
wonych płaszczach, ciągnęła się na kilo­
me•r. Za tym pochodem sunęlo 136 po• 
jazdów żałobnych. przy ·czym dla uczy· 
nienia zadość poczuciu cliińskie1 syme~ 

trii, kaidy -zaprzęg składał się i jednegó 
siwego i jednego karego konia. 

Krewni zmarłego już wcześruej ogło• 

sili w gazetach. że niczego Die pcskąpią 

i na pogrzeb zamienają wydać o:<rągło 

20 tysięey meksykańskich do'.łlrów. 

I przJznać naleiy, że dotrzymali Sćcwa. 

Trzy orkiestry wojskowe. • .europe ;sko 
wyszkolone" grały ;ednocześnie; ma.-sza 
żałobnego Chopina, •. Więc do Max:rna 
mknę" z •• Wesołej wdówki" i „kiedy oJ• 
ciec ze swym synkiem na hulankę mkn~"' 
z operetki Gilberta, flCnotliwa Zuzanna··, 
6 imitacji samochodów, sporządzonych "­
drzewa i płótna, przeznaczonych na spa· 
lenie dopełniało okazalej wyprawy. Naj. 
większy podziw budziły jednak-. 3 apa­
raty łele~ooic:zne z niezbędnymi zwo iami 
drutów! Te ostatnie niewątpliwie służyć 

mialy -zmarłemu bankierowi do utrzyma­
nla w zaświatach kt:intakta z ulubionym 
ruchem giełdowym i informowanla go o 
tak inłeresujących go za życia zwyżkach 

i wahaniach akcji i papierów wartościo· 

wych. c.óz za niezwykły dowód trosl\1!­

wości o wygody kochanego niebosz.· 
czyka!'' 
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" 
Rąbanka" 

Spotkanie z Deptułą 
Wczoraj, spiesząc siię do redakcji, 

wskoczyłem na przedni pomost tramwaju, 
gdyż wszystkie przepisowe wejścia były 
już t<S zatłoczone, że nie było gdzie nogi 
postaw i ć. 

- Tędy wsiadać nie wolno! - obsztor· 
cował mnie ostro motorniczy, choć pomost 
był zupełnie pusty. - Czy pan nie wie, 
że tu miejsce tylko dla wojskowych i dla 
jadących służbowo? 

Choć jako dziennikarz jeżdżę przeważ­
nie „służbowo", nie chcialp mi się wszczy. 
nać dyskusji, zwłaszcza że zarząd LKE. 
dziennikarzy nie uznaje. Wysiadłem więc 
i przez 20 minut czekałem cierpliwie na 
następny. 

Tramwaje łódzkie mają to do siebie, że 
często chodzą seriami. Czekasz, marzniesz, 
przestępujesz z nogi na nogę, potrącają 
cię przechodnie lub opryskują biotem ga· 
lopujące samochody, a tramwaju jak nie 
ma, tak nie ma. Nareszcie zapycha pięć 
albo sześć, jeden za drugim! 

Tym razem szczęśliwie sit złożyło, bo 
w ,.2-ce" spotkałem znowu Deptułę. 

- O wiele mnie to rodzone oko nie 
myli?... (Deptuła lubi wyszczególniać się 
po warszawsku, ale tytko do swoich, gdyż 
poza tym jest inteligentem z ukończoną 
wyższą szkołą powszechn ą ). 

- Ależ tald - odpowiadam. - A wy 
jeszcze nie w Warszawie? 

- Nie długo się przenoszę, ale póki 
co, czołgam się jeszcze, jak pan widzi, po 
tej świętej Lodzi. Choć tęsknię niemożeb­
nie!... 

- No to pręd kiego, szczęśliwego po­
wrotu! - zaznaczam. 

przepisowego kursu rozmyślając, mz o 
przyjemnościach podróży. 

- Ale kiedy i obsługa - nie lego.„ -
powiadam delikatnie„ Daleko jej do daw­
nej naszej warszawskiej. 

Deptuła machnął ręką z rezygnacją. -
Robota ciężka - powiada i męcząca, za­
robki maloważne, więc ludzie się zniechę· 
cają i łatwo z nerw wychodzą. - Ale kie· 
dy często za bardzo bywają służbiści! _, 
powiadam. - Ostatnio zapomniałem wy· 
jąć na 1-go i przełożyć z portfelu do pal­
ta właściwej legitymacji. Scisk był taki, 
że ręką nie sposób poruszyć! Ale nie ma 
rady. Rozpinaj się i szukaj! Dwa guziki 
od jesionki i jedną rękawicę mnie to wy· 
legitymowanie się kosztowało, o portfe.fu 
nie mówiąc - który jakiś złodziejaszek 
podobnież .,., tłoku przyuważył! 

- No, widzicie, przepis - jest prze· 
pis! 

- Zapewne. Ale czy nie ma przepisu, 
żeby człowiek, skoro się już jakoś do 
tramwaju wepchał, mógł się z niego i ja­
koś na właściwym przysfanku wypchać 
bez obrywania guzików? Bo bywa coraz 
częściej tak, że kiedy się już do samego 
przodu przeciśniesz, pcha się nagle kupa 
do środka przednim pomostem, a ty wtedy 
- ani we wte. ani w~ wte! 

- Dzieje się tak faktycznie! - lojal-
nie przyznał Deptuła - ale to wszystko 
przez poszanowanie stanu macierzyńskie­
go u damskiej publiczności. Bo przepis 
dozwala takim na wsiadanie przednim po­
mostem. Ale posuwa za niemi i niejeden 

mężczyzna, za ciężarną niewiastę si ę po• 
czuwając! 

- Szyby w łódzkich tramwaja-::h zaw­
sze są przepisowo brudne - zaznaczam 
dalej. - A jes:.cze kiedy zamarzn ~ - ani 
rusz wyznać się nie możesz, gdzie jesteś! 
Podobnież takie klozetowe bywają za 
których już świata bożeg'.l zgda n·t! "' '<.!a<"l 
A łódzcy konduktorzy nie mają we zwy• 
czaju ulic wywQ!ywać, jerltksz v.1~~ 1ak 
tabaka w rogu, bo i najbliżsi sąsi ,dl: rów• 
nież nic nie wiedzą. Czy i to i~ ;l pr:'.e• 
pis? 

... W ścisku też za czę•U f;> c: nowcy ży­
letkami kieszenie operują. Zabieracie jak 
najwięcej ludzi, ale opieki na1 nimi w 
tramwaju żadnej nie ma! Czy po Jcbna, 
żeby w takim tłoku ;ukt 7lodziej1 0peru­
jącego żyletką nie zauw.1tvl? 

.„Drobną forsę też często wydają po­
dartą niei;nożebnie, której potem sami ani 
rusz przy jąć nie chcą.. . 

- Felery między publicznością a tram· 
wajamy faktycznie są obustronne - przy. 

· znaje Deptuła. - Najprościej byłoby dy· 
gnitarzem zostać i na państwowej benzy. 
nie naprzód zapychać, ale o wiele się tG 
uskutecznić nie daje, filozofem lramwa,!-0-
wym być należy. Prnwda, że pośród dzi• 
siejszych tramwajarzy nie każdy jest z ta­
lentem i tym świętym konduktorskim po­
wołaniem, ale i publika bywa cholerna I 
częściowo nada1val.aby się do gruntowner;o 
remontu\ A.le Redaktor nie bierz sobie te• 
go wszystkiego za b11 rdzo do głowy\ Wy· 
braliśmy na to nasz Sejm, żeby noW<! kon­
slytucję wymyślił. Nie obejdzie się · 1'1 
niej i bez odpowiedzialnego przepisu 
tramwajowego. A do tego czasu wpy· 
chajmy, jak możemy! Nie lak żeśmy za 
okupacji jeździli 'po W;i rszall'ie! 

Kie ł 

- Kiedy nie da się to tak na poczeka· 
niu zrobić, bo teściowa moja z tym 3 po­
kojowym lokalem rozstać się nie może. 
A w Warszawie, wiadomo - system jed­
noizbowy, jak w Sejmie! 

ZE §"ARBCA ANEG T 

- To zostawcie teściową razem z lo­
kalem w Lodził Jest to szansa, która się 
dwa razy w życiu nie powtarzał 

- Cóż! radby człowiek, ale kiedy nie 
idzie! Specjalna Komisja

1 
mówią, znowu 

odżyła, więc babę i tak wyleją, albo od· 
powiedzialnie uszhelnią. Więc nie unik· 
nie człowiek swego przeznac-zenia! 

Za-cz~łem <;ię uż a l a ć na łódzkie tram­
wa ie. 

-Deptuła , k(Sry jest perłą konduktorów, 
słyn i e z be zst ronności. 

- Przede wszystkim - publika jest 
cholerna i pasażersko ni~ uświadomiona l 
Pchają się do wago nów niedelika tnie, jak 
barany. Nie sposób porządku utrzymać! 

A jak s ię wepchają do środka, to jeden na 
drugiego wnrcz y i wypchać się jemu nie 
da je. O byle co się ob raża i zaraz o kon­
stytucji , czyli przepisie, gada, który się 
niby tylko jem u samemu należy. Na żar­
cie towarzyskim podobnież się rozumieją! 
Nadęte wszystko uroczyście siedzi, wię· 
ceJ o swoich odciskach i niezapłaceniu 

Ksiądz de Fleury kochał się w marszał· 
kowej de Noail!e, która nie chciała tego 
zauważyć. Po latach zo.stał pierwszym ml 
nistrem. Potrzebowała go. Przypomniai 
jej dawną srogość„. 

„Och, Ekselencjo, odrz~kła naiwnie 
marszałkowa, któł byłby przewidział?". 

G rzka uiguł a 
Dewot pewien, występując przeciwko 

ludziom którzy roztrząsają artykuły wia­
ry ,rzekł naiwnie: „Panowie, prawdziwy 
chrześcijanin nie roztrząsa tego w co mu 
każą wierzyć. To tak jak z gorzką pi­
gułką; jeżeli zaczniesz gryźć, nigdy nie 
przełkniesz"• 

O winie i muzyce 
Kompozytor Brahms był kiedyś zapro­

szony do znajomych na obiad. Nalewając 

mu kieliszek wina, gospodarz domu powie• 
dział: 

- Proszę spóbować, maestro. To 
Brahms moich win. 

Kompozytor wypił, pochwalił wino 
I zwrócił się do gospodarza z prośbą: 

- A teraz, drogi panie ,czy nie mógłby 
mnie pan poczęstować swoim Beethowe· 
nem? 

l"rafne pytanie 
Młody książe X, słynny ze swego bo­

gactwa i głupoty, chwalił się w klubie 
swoim nowym pierścieniem i masywnym 
łańcuszkiem do zegarka. Ktoś, chcąa 

księcia rozdrażnić, zapytał: 

- Czy to jest szczerozłoty łańcuszek? 

- A pan co myślał, że miedziany? 
Wiedz pan, że książe X nie ma nic mie­
dzianego. 

- A czoło? krótko rzucił przecho. 
dzący obok znany wodewilista I<arat}'." 
gin. 


